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~.n ... ~~ 
1drzei Bukowski ,:e,.,·~.:> 

V hołdzie twórcy »Pana Czorlińscieeo« ,, 
,,Czu}ce tu ze serca toni 
Skład nasz apostolsd: 
- Nie ma Kaszub r-iez Polani, 
.;, bez Kaszub Polsc;", 

Te słowa Hieronim Derdowski 
położył na w.stępie swego naj­
:.epszego utworu poetyckiego 
.,,,Pana Czorlińściego", dedykując 
go najwybitniejszemu z ówczes­
nych powieściopisarzy polskich, 
.Tózefowi Ignacemu Kraszcwskie-

m. 
W niewiele miesięcy potem, 

vkładając nagrobek zmarłemu 
wtedy Florianowi Ceynowie, swe­
mu ·wielkiemu poprzednikowi na 

..nhvie literatury kaszubskiej, dzia 
łaczowi postępowemu demo-
kracie, napisał: 

„Ciej syn Sławe na Tvv·ym grobie 
'kleknie, łze weleje, 

Twoja wiara i nudzeja w sercu inu 
:.:Zócnie.1e, 

I do dusze sę odezwie brzę !< harfe 
~ olsci: 

Nie ma Kaszub bez Poloni, a bez 
'Koszub Polsci!" 

Było to w roku 1880 i 81-ym. 

- tak, że dziś nie rozum1eJą go 
już nawet wszyscy Kaszubi, 
zwłaszcza młocsi, nie rozumieją 
go zaś wcale nie - Kaszubi, ci 
mianowicie, którzy historię Pol­
ski znają słabo, a historię Pomo­
rza i Kaszub - nic a nic. 

Cytowane popularne zdanie na­
rodziło się w duszy poety w 
określonych warunkach histo­
rycznych i zawiera w genialnym 
skrócie ujęty najistotniejszy sens 
dziejów zarówno Pomorza jak ca­
łej Polski. Spróbujmy na nowo 
dotrzeć do jego źródła i odświe­
żyć jego ti:eść: 

poezja wieszcza narodu, nieśmier 
telnego twrócy „Pana Tadeusza" 
i „Dziadów" wvcho\vała \Viele po 
koleń naszej młodzieży w epoce 
zaborów. Pod jej urokiem - jak 
w ogóle pod urokiem patriotycz­
nej poezji polskiej - był rów­
n też Derdowski. 

• Jest to tekst przemfrwienia, wy­
głoszonego w czasie uroczystości od­
si•.:mięcia pomnika H. Derclowsldego 
we Wielu w d. 18 sierpnia 1937 r. 

(Dokończenie na str. 5) ...•........................................ 
Do 
ne<lakcji „Kasztbe" 

Gdańsk-Oliwa 
ul. Grunwaldzka 516 

W związku z powstaniem pi­
~mn „Kasz:ebe", orqanu Zarządu 
Gtuu:n2go Zrzeszen ,a KaszubsKie 
go - Zarząd Oclclziału Gdaiiskie­
go Związku Literatów Polskich 
przesyła Redakcji serdeczne gra­
tulacje i życzenia pomyślnego raz 
woju pisma. 
Za Zarzqd 

LECH BĄDKOWSKI 
RÓŻA OSTROWSK..A„ 

SŁAWOM IR SIERE:2::I ...................................•.......• 
Konstanty Bączkowski 

JAN TREPCZYK 

SKĄDKA JESME? 
Me od morza jesme, dze morziwo strąd 
So blewiqzką cygnie białawą, 
Dze porte so skriwają hówingą w ląd 
I w dókę so choicią szara.u..·ą -

Me od morza jesme, dze rebók swój bot 
Wcyg czudreje na łów po morzu, 
Dze sztormowa wala mu psocy so ród 
Cze norda so na ni.ego gorzi. .. 

Me od morza jesme. dze westrzódka rzmów 
Sklenią so jezór jasny glade 
A kol nich so rozsócl trój checzi a u..·sóu:, 
Dze zdrzeleją zemi naj brzade -

Me od morza jesme, dze kaszebszci lud 
Na starże j2 swojiwo Bóltu -
Na starże je swajiwo Bóltu -
W roboce mu rozwidnia dzejowy mit 
Naj bliża zabetiu·o sztóltu -

Me od morza jesme! Oliwe tu gard 
Jak Mekka kaszebscziwo lcdu 
Tu Sztet.eno, Gduńsk, czedes od se apart 
So dożdale zrzeszeni cedu ... 

Od Elbe d'o Wisłe tu dzejowy szlach 
So koscerzeł sztormama w biótkach ... 
Jaż scechłe grzemote - po słóu:e dniach 
Zaostale zmiónczi l.e w gadkach ... 

NA STRĄDZE 
N a strądze naji morzu 
Zrobiały rebók sod 
A wiater wiół bez gorzu 
I zyból Zetko bot 

A z bryzą szle od norde 
Za walą, u·ała wstec 
I nekałe zós z dolą 
Z pod nagów_ jego precz. 

A rebók zdrzi na gladę 
N a sh.ńce co brenie, 
I z mocną udbą w oku 
T,1k zo~:cp+IH do se: 

Oj morze, v:;aldżi morze. 
mój zogónie słone -
Tu zec mdę i tu umrzę 
Jó rebok twój cwiarde. 
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'· OBJAŚNIENIA· wstec - ciągle; nekale - pędzą, idą; g!acla - cisza { 
morska, wygładzone morze; brenie - przygrzewa; udba - postano- ~ 

Wienie. 
~ 
' 

Poeta miał wówczas lat bli-,ko 
:;;o, znaj dowal się w okresie peł­
'.1ej dojrzałości politycznej i za­
razem - u szczytu swojej twór­
czości literackiej. Od tego czasu 
werset „Nie ma Kaszub bez Po­
lani, a bez Kaszub Polsci" był 
powtarzany - przy różnych o­
k8zj ach - dziesiątki, setki i ty­

"Siace razy, Zblakł więc z biegiem 
htt, splo\viał, zatracił w znacz-

1nym stopniu swój pierwotny sens 

Hieronim· Derdowski urodził się 
tu na tym miej:;cu (na którym 
w tej cłnvili stoimy) przed stu 
i pięciu laty, w r. 1832, w parę 
lat po Wiośnie Ludów tj. po o­
wym potężnym wstrząsie, jaki 
ogarnął całą Europę, wysuwając 
na arenę dziejową nową siłę po­
lityczną - masy ludowe - po 
wstrząsie, który w Polsce wy­
wołał falę odrodzenia narodowe­
go, obejmującą i nasze Pomorze 
aż po B2ltyk. We Wielu, podob­
nie jak w innych miejscowoś­
ciach Pomorza i Kaszub, pow­
stała wtedy patriotyczna organi­
zacja: Liga Narodowa Polska, 
która w końcu 1848 r. liczyła już 
ponad 100 członków. Do zarządu 
należeli m. in. tutejszy nauczy­
ciel Kossobudzki i organista 
Drążkowski. Oni to właśnie byli 
pierwszymi wychowawcami Hie­
ronima, rozniecone zaś światło 
pa trio tycznej działalności wymie­
nionej organizacji padało też na 
jego kolebkę i dzieciństwo oraz 
na pierwsze lata spGdzone przez 
niego w tutejszej szkole elemen­
tarnej. 

ABY POWSTAŁO ZWARTE PO(OLENIE POMORCÓW. • • 

Nasze pis1no 
Zawiadamiamy naszych Czy 

teiników, że „Kaszebc" prze­
ks:dałciły się w stałe pismo. 
Cel nasz osiągnęliśmy - po-­
siadamy licencję na wydawa 
nic tygodnika. .Jednak chwi­
lowo bc;dzicmy wychodzić co 
dwa tygodnie ze wzgh;du na 
trudności techniczne w dru­
karniach \Vybrzeża. Uczynimy 
wszystko co w naszej mocy, 
aby pismo ukazywało się rc­
~uiarnic i aby Czytelnicy' by­
Ji z niego zadowoleni. J\hmy 
nadzieję, że z biegiem czasu 
w którejś z drukar11 Wybrze 
fa znajdzie się miej,;cc clła 
kaszubskiego t y g o d n i k a, 
ku naszemu wspólnemu pożyt 
kowi. 

Wzywamy. wszystkich Ka­
szubów i sympatyków Ziemi 
l{aszubskiej: pomagajcie nam 
w redagowaniu pisma. \Vasze 

I 
listy i korc>spondencje niei:-h 
stale wilJogacają „Kaszche". 
Piszcie o wszystkim co \Vas I 

nduj~ i holi. Zwracajci~ się 
c1o nas z ncłnym zaufaniem. 
N"asz zespół rcdakc:vjn.v jest 
m.:1ły, 3-osobowy, i rlfatf',;o po 
tl'zcbujcmy Waszej regularnej 
współpracy. 

Xicch tysięczne rzesze Ka-
j szubów i ich sympatyków ~ę­

tlą aktywnymi współpracow­
nikami i prnpagatorami na­
-;zego kaszubskiego cza<;ouis­
ma? RLDAKCJ,\ 

Ył 10-tym roku życia Derdow­
ski zostai oddany do gimnazjum 
najpierw w Kurzętniku, następ­
nie w Chojnicach. Był to począ­
tek lat 60-tych, okres powstania 
styczniowego, okres rozżarzonych 
uczuć narodowych. Z gimnazjum 
chojnickiego na pole walki do 
Królestwa ooszli wtedy starsi 
koledzy Hieronima z najwyż­
szych klas: Bonin, Lipinski, Mu­
chowski. Przytarski, Rogala i 
Borne. Trzech z nich nie \Vró­
ciło do domu, położywszy swe 
młode życie na ołtarzu Wielkiej 
Sprawy. 

Choinickie środowisko uczniow 
sk:e iyło tradycjami lat 30-tycł · 
i 40-tych, kiedy uczniem gim­
nazjum był Flori~n Ceynowa i 
kiedy istniała tam tajna organi­
zac:i::i f i lomac!rn ood naz'.Vą „Mic­
,.. patriotyczna 

Czasopisma są jak ludzie. 
,,KASZ:EBt" zak\vali.Eiko­
wałbym do tych, które wie 
dzą czego chca. 

W czasie głęboldeh i wszech­
stronnych reform, jakie przeży­
wamy, potrzebny jest nam prze­
de wszystkim rdzeń publicystyki 
bez egzaltacji, reprezentującej 
- w sensie filozoficznym i eko­
nomicznym - myśl pozytywną 
i konstruktywną. 

Po przeczytaniu z vvielkim za-
.interesowaniem „KASzf.:B" od­
niosłem wrażenie, że Redakcji, 
już podczas debiutu, najzupełniej 
udało się. w ramach swoich nad 
to skromnych możliwości, speł­
nić ten podstawowy postulat. 

Byłoby dobrze, gdyby wł8.dze 
odpowiedzialne za regulowanie 
rynku wydawniczego wstawiły w 
miejsce zlikwidowanego onegdaj 
tygodnika ,,Ziemia i Morze"," tv­
godnik „KASZEBE", który - ta 
kie mam wrażenie - na pewno 
,,chwyci" w terenie i \vnet po­
winien okazać się pismem samo­
wystarczalnym pod jednym, za­
sadniczym warunkiem, że Redak 
cja w dalszym ciągu pozostanie 
w rękach ludzi związanych uczu 
ciowo i literncko z terenem, zna 
jących jego tradycje dziennikar­
skie i teren ten rozumiejących. 

Całe Pomorze od Gdańska oo 
Szczecin, to nasz najczulszy pas 
newralgiczny, nasza „pięta Achil 

,a Jeziorze Wdzydzkim. 
Fot. RYDZEWSKI 

lesa", to dzisiaj kołyska naszego 
bytu narodowego. Odcinek ten 
wymaga stałej, czujnej opii::-1,;:i ze 
strony ludzi znających na wylot 
nie tylko problematykG morską 
i pomorsko, ale również biegł 
zagadnienia polityczne i ekono­
miczne całego basenu bałtyckie­
go, wysuwającego się dzisiaj n, 
czoło polityki światowej i na­
bierającego tego samego znaczE 
nia, jakie miał on tysiąc lat te­
mu. Musimy przyśpieszać refor­
my historyczne tak, aby Polsk,i 
stała się PAŃSTWEM BALTYC 
KIM uznawanym j:1ko takie przt:z 
wszystkich swych sąsiadów, ja­
kim ongiś było państwo Pom_or­
ców - Samborów, Swantope!­
ków, Mszczugów. Nie mamy in­
nego wyjścia .iak przyjąć tradyc 
je morskie tyt h samych Pomor­
ców, których ;.Jrzez setki lat po­
magaliśmy w~miszczać, rozbijać, 
germanizować. Wróciliśmy na 
da\vne szlaki n::i.szego naturaine­
go bytu narodowego i czas naj­
\vyższy, byśmy to dobrze zrazu-­
mieli. Niejeden Wilnianin· i Lw > 
wian in, żyjący dziś na terenach 
zachodnich, to potomek tych Po­
morców, którzy broniąc uparcie 
swojej wiary pogańskiej, ucho­
dzili w knieje Borusów i Litwi­
nów. Historia chadza dziwnvmi 
drogami. W przyrodzie nie · mJ 
przypadków. Nie jest też prz:v­
padkiem, że Historia odrzuciła 
nas z powrotem na tenmy, z 
których wyszliśmy przeszło ty­
siac lat temu. 

Pomorzanie w ogóle, a Kaszu­
bi w szczególności. są z natu 'I 
lttdźmi twardo ciosanymi, rr.ają w . 

(Dokońr 'ni.a na str. 2) 
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Krótkie wieści z Kaszub 
NECEL I PTACHOWA NAGRODZENI W i\'IOSKWIE 

Na niedawno zakończonej Wy­
stawie Sztuki Lud'Owej w !\Jo<;­
kwie, zorganizowanej w czasie 
VI Swiatowego Festiwalu Młodzie 
ży, eksponaty polskich twórców 
ludowych ogólnie zostały nagro­
dzone złotym medalem. · J\liędzy 
innymi pośród twórców regionu 
kaszubskiego wystawione były wy 

roby ceramiczne artysty ludowe­
go Leona Necla z Chmielna k. 
Kartuz oraz hafty Zofii Ptach z 
Żukowa. Wielkie uznanie zdobył 
tu gorset kaszubski wyszywany 
złotymi i srebrnymi nićmi, zro­
biony przez tę hafciarkę oraz 
dwojaki zrobione przez kaszub­
skiego garncarza. P.T. 

,,BUTY NA WYROST" 
Od kilku lat Gminna Spółdziel 

nia „Samopomoc Chłopska" w 
Luzinie, miała trudności z zao­
patrzeniem w chleb miejscowych 
sklepów. Przyczyną był brak wła 
snej piekarni. 

Niedawno Luzino otrzymało pie 
karotę. żeby zrekompensować po 
przednie braki, wystawiono pie­
karnię okazałą, która może za-

opatrzyć w pieczywo nie tylko 
wioskę, ale co najmniej kilku­
tysięczne miasto. 

Albo za mało, alb'O za wiele. 
Nigdy nie ma umiaru. A może 
P.Z. G.S.S.Ch. liczy na błyska­
wiczne zaludnienie Luzina? Jeże­
li tak, to przynajmniej tysiąc­
krotne. 

(an) 

WIĘCEJ TAKICH PRO.JEKTOW 
W Głazicy koło Szemuda pow­

stanie w przys7.łoście cegielnia. 
Podobno posiawieniP CPF.ielni pro 
jektowane jest w Warznie grom. 
Kielno. Wybudowanie obiektów 
Przemysłowych w miejscowościach 

oddalonych od miasta, rozwiąże 
problem zatrudnienia ludności z 
okolicznych wsi. Nie będzie ona 
musiała szulcać pracy zdała od 
miejsca swego zamieszlrnl"lia. 

(an) 

KŁOPOT Z DROGOWSKAZAMI 

Droga ze stacji w Babim Dole 
do Borcza prowadzi przez las. 
Jednakże trafić do tego Bórcza 
jest niełatwo ze względu na licz 
ne odgałęzienia drogi. Kiedyś by 

ły tam drogowskazy, jednak czy­
jaś złośliwa ręka usunęła je. Bar­
dzo to brzydko, godne p'Otępienia 
ale... drogowskazy być muszą, 

(an) 

WALKA O ARTYKUŁY SPOŻYWCZE . 
Mieszkańcy Wierzchucina slrnr 

tą się na złe zaopatrzenie skle­
pów w sezonie letnim. Co roku 
d~ Białej Góry przyjeżdżają set­
ki wczasowiczów. a w s;,mvlT! 
Wierzchucinie „k'Oczują" dziecJ 
lft,i.nii letniej. ·zarówno m1esz­
kapcy Wierzchucina, jak i wcza­
sowicze zdani są wyłącznie na 
sklepy Gminnej Spółdzielni. Tym 

czasem... no można sobie wyo­
brazić jak w takiej sytuacji wy­
pada walczyć o artykuły spożyw­
cze! 

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni ,.Samopomoc Chłop­
ska" w Pucku winien wreszcie 
zainteresować się tą sprawą i 
przerwać ten łańcuch corocznych 
narzekań. (an) 

BYŁ KŁOPOT, JEST KŁOPOT ... 
Dzieci w Chwaszczynie docze­

kały się wreszcie nowego, pięk­
nego budynku szkolne~. Skoń­
czył się kłopot z ulokowaniem 
licznej chwaszczyńskiej dziatwy, 
dla której stanowczo za mały był 
mały budyneczek przy gdyńskiej, 
n te. Jednak ... 
Właśnie na głowy oJców groma­

rtv c,:.::11 teraz ""wy kłopot: co 
7robić z (!:_.vnvm bndvnkiP'll: 
Przeznaczyć go na siedzibę Gro• 

madzkiej Rady czy też urządzić 
w nim przedszkole? Obu insty­
tucji nie pomieści. 

Zal nam was, ojcowie Chawsz­
czyna; był kłopot, jest kłopot, 
będzie... nie nie będzie kłopotu, 
jeśli dojdziecie jednak do wnios­
ku, że nasi najmłodsi zawsze ma 
Ją pierwszeństwo, a przecież u­
rzędnicy Gromadzkiej Rady sie­
uzc4 w budynku wcale nie naj-
gors:tym. (an) 

BOGATE .lLOŻA 1\1.\RGLU 
W 'Okolicach Stężycy w pow. 

kartuskim znajdują się bogate 
złoża marglu, stanowiącego po od 
powiednim przerobieniu dosko­
nałą paszę dla zwierząt oraz c:e~ 
ny środek nawozowy p'Od rosh­
ny okopowe. 

Próbne wiercenia przeprowa­
dzone na początku br. przez przed 
siębiorstwo „Pnlk .... ~.. ,wvlr„7.3h,, 
te złoża tego surowca ciągną si~ 
kilometrami na głębokości 30 cm 

-1,5 m. weclług 'Obliczeń fachow 
ców złoża marglu w Stężycy star 
czą na killrndziesiąt lat. 

Chwiliwo eksploatacja złóż daje 
clość skromne wyniki ze wzglę­
du na słabo wyposaż'Oną bazę 
techniczną. Przewiduje się jed­
nak, że po uzupełnieniu sprzętu 
i maszyn, zakład w Stężycv bę­
dzie mógł rozszerzył produkcję 
do 500 ton miesięcznie. 

(ZAP) 

DOMKI .JEDNORODZINNE 
Ostatnie miesiące przyniosły 

znaC1Ene ożywienie na odcinku 
indywidualnego budownictwa mie 
szkaniowego na Kaszubach, zwła­
szcza w powiecie kartuskim. W 
I półroczu architekt powiat'owY 
zaakceptował tam 185 projektów 
domków jednorodzinnych i zabu­
dowań gospodarczych. Poza tym 
planuje się m. in. wybudowanie 
osiedla mleszkaniowego złożone­
go ze stu d'Omków jednorodzin-

nych. Powstanie ono w wiosce 
Zukowo. będącej dużym ośrod­
kiem robotniczym położonym przy 
linii kolejowej Kościerzyna-Gdy­
nia. Budowa 'Osiedla rozpocznie 
s.ię jeszcze jesienią br. . 
Również w przeludnionej Kos­

clerzynie, cierpiącej na brak 
mieszkaf1, prowadzi się na sze­
roJ<ą s!'alę budowę domków jed­
noroclzmnych. 

(ZAP) 

OGNISKO MUZYCZNE 
Ognisko Muzyczne w Strzelnie 

pow. Puck, jest jedyną w swo­
im rodzaju placówką muzyczną 
w całym woj. gdańskim. ognis­
ko powstało w 1950 roku. za 
cel pracy, postawiło sobie wy­
ławianie z okolicy talentów dla 
podstawowych i średnich szkół 
muzyczn~ h, oraz podnoszenie 
poziomu _ lejskich orkiestr świet 
licowych i zespołów prywatnych: 

Ognisko w Strzelnie prowadzi 
klasę instrumentów dętych, smycz 
kowych i akordeonu. Nauka trwa 

trzy Iata. Cwiczenia odbywają 
się trzy razy w tygodniu po czte­
ry godziny. Pracą w Ognisku kie 
ruje Alojzy Stencel i Augustyn 
Toski. 

Rezultaty ich pracy są już wi­
doczne. Dwaj absolwenci po u­
kończeniu nauki w Strzelnie, 
kształcą się nadal w Sredniej 
Szkole Muzycznej we Wrzeszczu. 
Z byłych wychowanków, stwo­
rzono 18-osobową orkiestr~. która 
często występuje na miejscowych 
uroczystościach. Z.P. 

·:;czĄ SIĘ STARZY I MŁODZI 
W maju b.r. powstał w Strzel­

nie uniwersytet Ludowy. Liczy 
on 46 stałych słuchaczy. Są wśród 
n eh ludzie 9tarsi i młodzież. Od 
czyty odbywają się raz w tygod­
n u (w poniedziałek). Zajęci.<;\ skła 
dają się z dwóch prelekcJ1,. po 
których nawiązuje się ożywiona 
dyskusja, trwająca nie raz do 
późna w nocy. 

Od października b.r. zostanie 
uruchomiony drugi Uniwersytet 
Ludowy w Pucku. Na program 
zajęć składać się będą tematy 
wybrane przez samych słucha­
czy. Zorganizowaniem Uniwersy­
tetu zajęła się nauczycielka szko 
ly 11-letniej w Pucku, p. Helena 
Szczepaniak. 

Z.P. 

W NASTĘPNYCH NUMERACH: 

• IRENA PIOTROWSKA 

• PROF. PAWEŁ DAMBEK 

• TADEUSZ BOLDUA::'-1 

9 ALFONS WYSOCKI 

- Z dziejów Gdyni 

- ,,Gniazdo Gry!itów" 
- w pogoni za smętkiem 

- Niedźwiedzie miasto (o Kościerzy. 
nie) 

- Chaty dymne na Ka~7ubacn 
- .Tas arnick"e za;nsk1 o maszope-

~1 

KASZEBE 

Aby po,vstało 
(Dokończenie zp. str. 1) 

subtelnione od wieków poczucie 
sprawiedliwości, myślą realiami 
i nie lubią biadolenia. Nie znoszą 
krytykanctwa ale nie znoszą 
też polityczno-społecznych iluz­
jonów. Mowę mają prostą, zro­
zumiałą, nie skażoną ekwilibrys­
tyką historiozoficzną i brylanty­
ną płytkiego doktrynerstwa. Tra 
dycyjnie oddają Bogu co boskie, 
cesarzowi co cesarskie, partii co 
partyjne. Kto tak rozumuje jest 
ich człowiekiem. 

Sanacja dużo nagrzeszyła wo­
bec Pomorzan i Pomorza. 

Tradycje demokratyczne i !udo 
władcze w sensie praktycznym 
należą na Pomorzu do najstar­
szych w Polsce. Ich klasycznym 
reprezentantem w życiu prak­
tycznym i w literaturze kaszub­
skiej, to dr Ceynowa. Pisał o 
nich Hieronim (Jarosz) Derdow­
ski. Stosunki obszarniczo-ziemiań 
skie, niewolnicza służebność, 
skrajna klasowość między „pa­
nem" a „chamem" - tak dobrze 
znane na innych terenach pol­
skich, tutaj, wśród rodzimej lud 
ności, są nieznane i niezrozumia­
łe. ,,Cham" Kordiana nie mógłby 
powstać na Pomorzu. 
Dziś już chyba nie potrzeba ni 

komu „przysiąg" i zapewnień na 
ukowych i wojskowych Mrongo­
wiusza, Staszica, Henryka Dąb­
rowskiego, Józefa Wybickiego, 
Lindego, dr Ceynowy, ks. Bącz­
kowskiego, dr Majkowskiego, dr 
Pniewskiego, Hieronima Derdow 
skiego, Franciszka Sędzickiego, 
dr Kujota, dr Karnowskiego,' 
Marchlewskiego czy nawet króla 
Jana Sobieskiego _ ba, nawet 
Niemców: dr Sohnrey'a czy dr 
Lorentza, że Kaszubi i Pomorza­
nie są także Polakami, psychicz-

Kutry na kanale w Łebie 

Powiatowy Sejmik Kobiecy 
- tak by można nazwać 
zjazd, który 24 września 
br. zgromadził w Koście-

rzynie członkinie Kół Gospodyń 
Wiejskich z całego powiatu. 
Spraw, które należało omówić, 
było sporo. Zbliża się zima, o­
kres najbardziej odpowiedni do 
rozpoczęcia kursów dla gospo­
dyń. Trzeba więc pomyśleć o ich 
organizacji. Warto było również 
podyskutować na tematy aktual 
ne dla wsi. Tematy 'najczęściej 
bolesne. Kobiety zdawały sobie 
sprawę z ich doniosłości. 

Aby jednak mówić o sprawach 
bieżących, którymi zajmie się 
K.G.'N. w powiecie kościerskim, 
sięgnijmy trochhę wstecz. Zoba­
czmy jak wyglądała praca Kół w 
latach ubiegłvch, aby móc oce­
nić jej roz·.vój dzisiaj. 

WTEDY BYŁ BAŁAGA:S 

Po roku 1946 w całym kraju 
zawiązały się Koła Gospodyń 
Wiejskich. W powiecie kościer­
skim było ich w 1950 roku - 83 
z 1800 członkiniami. Praca Kół 
koncentrowała się głównie na 
organizowaniu kursów wieczoro­
wych, z zakresu gospodarstwa do 
mowego, np. racjonalnego żywie­
nia rodziny, żywienia i estetyki, 
organizowania pracy w gospodar 
stwie domowym, przetwórstwa, 
kulturalnego ur1ądzania miesz-
flń. higieny żyda osobistego, 

~,.;; <łzieci itp. Pracami ty 
1y instruktorki rejo-

i 
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zwarte pokolenie Pomorcó,v 
nie nieco inaczej ukształtowa­
nymi, lecz nie gorszymi od tych 
z Warszawy, Poznania i Kra­
kowa. 

Pod pozorem zwalczania dziel 
nicowości, pod pozorem tworze­
nia jednolitości narodowej, pod 
pokrywką hura-patriotyzmu, w 
oparciu o fałszywą, utrzymującą 
się dotychczas w oficjalnej his­
torii Polski legendę o dzikości 
i barbarzyństwie Pomorców, po­
pełniono aż nadto wiele błędów 
w stosunku do rodzimej ludności. 
Tymczasem historia narodów u­
czy nas, że tak modne w Polsce 
zwalczanie dzielnicowości w sen 
sie regionalnym, to walka z wiat 
rakami, albowiem zdrowe pań­
stwo żyje i rozwija się na współ 
zawodnictwie dzielnicowym. 

Zwalczanie regionalizmu i zdro­
wej dzielnicowości, to zwyczajne 
barbarzyństwo, wywodzące się z 
czasów równie barbarzyńskich 
walk dynastycznych. 

Gdyby Anglicy odważyli się 
np. posłać Szkotom lub Walij­
czykom wojewodę angielskiego, ' 
to byłaby to pierwsza oznaka 
rozkładu Wielkiej Brytanii. W ża 
den sposób nie mogę sobie wy­
obrazić południowego Francuza 
na stanowisku prefekta policji w 
Normandii - a tu za czasów sa­
nacyjnych, Pomorze nie mia}o 
ani jednego wojewody, ani jed­
nego starosty pochodzenia ro­
dzimego. 

Tutaj właśnie z prostoty du­
cha i mowy zrodziły się trzy naj 
potężniejsze pieśni, które pod­
trzymywały naród polski w dniach 
uoadku i niewoli. Przykro, że 
trzeba to przypominać, ale trze­
ba: Hymn Polski Józefa Wybic­
kiego ,,Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", chorał Feliksa Nowowiej­
skiego do słów Marii Konopnic-

Fot.: Wł. NIEZYWIŃSKI 

kiej i rota „Nie rzucim ziet 
oraz tegoż kompozytr,ra „Hymn 
Ba~tyku", znana· w całej Polsce 
pieśń Tdruniaka, redaktora i po­
ety - Danielewskiego pt. ,,WL,łc 
moja, Wisło stara ... " i dużo in­
nych pieśni, śpiewanych wszę­
dzie, gdzie docierała mowa pol­
ska. 

Rzadko spotykane w polityce 
populacyjnej, gigantyczne wymie 
szanie ludności jednego państwa„ 
zawdzięczamy II wojnie świato­
wej. Teoretycy. tego rodzaju ru-. 
chów ludnościowych zacierają 
ręce i czekają na radosne wyniki 
„zjawiska bezdzielnicowego". Ni 
czego się nie doczekają. Prawem 
przywiązania się człowieka do te­
renu, do środowiska, a przede 
wszystkim do żywiołu, mamy już 
młode pokolenie Pomorców L· ro 
dziców pochodzenia wschodpin 
polskiego i nawet góralski 
To nie „tubylcy" wsiąkają w 
dowisko przybyszó-.v, lecz wr 
wręcz przeciwnie - obserw 
my dziś pod każdym wzglęc 
dodatnie zjawisko wsiąkania p 
byszów w środowisko rodzi 
mimo ich absolutnej, liczbo 
przewagi. 

Siłom przyrody nawet dogr 
tyzm nie da rady. Proces ws 
kania w glebę pomorską now, 
pokolenia trwa systematycznie, 
prawie niedostrzegalnie, al~ 
trwa. I to nowe pokolenie Po­
morców będzie przede wszystkim 
sięgało po swój tygodnik „KA­
SZEBE, ale ten tygodnik trzeba 
wypuścić, a czas 1>0 temu jest 
naJwyższy. 

Rozmawiałem onegdaj z stu­
dentką pomorską, z rodziców Gó 
rali osiadłych pocJ Szczednem. 
Sama urodziła się w górach, 
jako młodziutka dziewczyp 
przybyła z rodzicami na nowe, 
ziemię nadmorską. Pojechc1la \\ 
tym roku do babd, na 4-tygod 
niowe wakacje, w. góry. I otc. 
poczuła się tam obco. Wróciła po 
dwóch tygodniach. Prymitywiz 
zwyczajów góralskich na wsi je. 
nie odpowiadał, bryndza kl, 
zgrozie babci i rodziców jej r.ie 
smakowała - góry do P-iej nie 
przemawiały, gwarę babci led­
wie zrozumiała, a ehlopcv? 
,,tacy śmieszni, podkasani'', 

Oto wynik żelaznych praw pr1-y 
rody. Nam chodzi o tę właśnie 
młodzież. 

Ale trzeba ją do tego przygot0-
wać. Trzeba jej ułatwić świado­
me zrozumienie przeżywany..:h 
procesów przyrodv, które na ra­
zie wyczuwa t:vlko instynktc.n. 
trzeba jej ułatwić przywiązanie 
się do morza, aby powstałn no­
we, silniejsze, zwarte pokolenie 
twardych Pomorców. 

KONSTAXTY R:\CZJCOWSKI 

Kościerskie ko • 1el 
Z obrad Koła Gospodyń Wieiskich 

zebrań i masówek, likwidując 
jednocześnie urząd instruktorek. 
To hamowało pracę i w pew­
nym stopniu zniechęciło gospo­
dynie do K.G.W. W niektórych 
v.rsiach koła się rozwiązały. Inne 
pozostały, aczkolwiek praca była 
niełatwa. W dalszym ciągu dzia­
łały koła \V takich wsiach jak: 
Grabowo, Chwarzenko, Dziemia­
ny. W Starej Kiszewie rok racz 
nie organizowano letni dzieciniec. 
Członkinie Koła czynnie współ­
pracowały z Kołem Rodziciel­
skim przy tamtejszej szkole. Or­
ganizowały w Dniu Dziecka - 1 
czerwca, zabawy połączone z pod 
wieczorkami. Brały czynny udział 
w konkursach hodowlanych. Urzą 
dzały imprezy, z których pienią­
dze przeznaczono na wyposaże­
nie ś ietlicy. 

Wiejski Oddział Ligi Kobiet 
też nie potrafił w tym czasie o­
żywić pracy w terenie. 

Jak w innych, tak i w tej dzie 
dzinie naszego życia, Październik 
przyniósł radykalną poprawę. 
Przy Związku Samopo1:1ocy Ch_łop 
skiej powołano d? zyc1a Ko~mt~~ 
Organizacyjny Koł 1 OrgamzacJ1 
Rolnici!yCh, oraz Tymczasową Ko 
misję Kobiecą, która zajęła się 
sprawą Kół Gospodyń Wiejskkh. 

.1t 08!.)Tl" W BROD 
na 

wała plan działania, wysuwaj 
jako czołową, sprawę używot 
nia byłych kół. Od tego C:.G 
zorganizowano na terenie po 
tu kościerskiego 26 kół, zrze!. 
j;.1cych 379 kobiei. W µorównan 
z cyframi z 1950 roku, jest t 
niewielka ilość. Cóż, lepiej aby ty 
ło mniej kół dobrze pracuj eh 
aniżeli spisywać dziesiątki n·· z­
wisk, które nie mają pokrycia \\ .. 
działalności. 

A trzeba przyznać, ie obe(;ne­
koła poważnie myślą o µracv ~ 
świadczy o tym chociażby wrz „ 
śniowy zjazd K.G.W. Na sali o­
becnych było ok. 150 kl)biet, 
przecież były to tylko przed!-ta­
wicielki kół wiejskich i oso 
zainteresowane obradami. 

Jak wygląda }.)raca K.G.W 
powiecie kościerskim? Dla zt 
strowania jej posłużę się pa 
ma przykładami·. Od j sieni 
r. przeprowadzono 12 kurs 
kroju i szycia, ora.:~ 5 kursó 
zakresu gotowania, w kt · r 
wzięło udział 351 członkiń 
marginesie kursów kroju i sz„ 
trzeba zaznaczyć, że me 
ły one w pełni swP.j roli. 
godzin, w których trwały Iw 
to zbyt krótki tPrmin na poz 
nie tajników kraw · cczyzny r 
soby, które końc ły t ki 
czesto b i 



r 

Sztokholm jest miastem, 
które od pierwszego zet­
knięcia się z nim narzuca 
swój urok, wciąga w wir 

ulicznej bieganiny i zatrzymuje 
na każdym kroku, każąc przyglą­
i(]ać się zabytkowym fasadom do­
lT1ĆJw, wymyślnym reklamom i 
wystawom jednej ciekawszej od 
drugiej. 

W takim mieście trzeba być 
szczęśliwym. Trzeba się uśmie­
chać i podziwiać. Trzeba przy­
v..:yknąć do lekkiego tonu, jakim 
.żyją ludzie wyzbyci codziennych 
trosk, aby nie czuć się przyby­
szem z innej planety. A o to trud 
no. Muszę przyznać. że odczułam 
to nie raz na własnej skórze. 

.. Pociąg powoli zbliżał się do 
sta~ji, jak gdyby celowo chciał 
nam umożliwić dokładne obejrze­
nie miasta, w powodzi neonów 
i jarzeniowych lamp. Staliśmy za 
chwyceni bogactwem kolorów, po 
mysłowością reklam, które jesz­
ęze na kilka kilometrów przed 
miastem informują, że ... w naj­
lepsze towary można się zaopa­
'trzyć u IUB-a, a najsmaczniej­
szy obiad z kilku kuchni świato­
'\\.')·ch. ZJesc w restauracji u 
BFRNSA. 
Ocknęliśmy się, gdy pociąg sta­

nął. Na peronie czekali już nasi 
I'.ospodarze - grupa Szwedów z 
~owarzystwa Przyjaźni Szwedzko 
- Polskiej. Na przywitanie każ-

-da z dziewcząt dostała po czerwo 
nym goździku. Pozdrowiliśmy się, 
'O~Ji nas - dzien d©bry, my ich 
- goddag! Widocznie nasza wy-
mowa i akcent pozostawiały wie­
le do życzenia, tak zresztą jak 
i ich łamana polszczyzna, dość 

'Z<' to .. międzynarodowe" spotka­
'tlie skwitowaliśmy wspólnym 
śmiechem. 

ŚLEDZIE Z MIODEM 

Ten „nadnarodowy" język, ja­
kim jest uś:niech. przełamał p

0

ier 
\\·sze lody. Czuliśmy wielką ser­
oeczność, którą gospodarze oto­
~ ,.yli nas cd pierwszej chwili 
Przekonaliśmy się o tym wz 
trzy dni wcześniej, gdy późnym 
wieczorem zajechaliśmy do Goe­
"tcborga. Te dni spędzone na zwie 
<dz miu jednego z trzech najwięk­
'S7.ych portów Szwecji, oswoiły 
nas trochę z tym dziwnym kra­
.iem, w którym jada się śledzie 
z miodem i można mówić do kró 
la - per ty. A propos tego ostat­
niego, to fakt autentyczny. Zda­
yzył się on Gustawowi V, poprzed 
Y1ikowi obecnego króla, Gustawa 
Adolfa VI. Król ten, słynny ze 
swoich wyczynów sportowych. ba 
wiąc w którejś z letnich rezyden 
-cji, natknął się w czasie spaceru 
na chłopa z pobliskiej wsi. Szwedz 
cv wieśniacy mają głęboko za­
korzenione poczucie osobistej wol 
ności i równouprawnienia... na­
wet z królem. Nic więc dziwnego. 
7"" kmiotek podszedł do Gustawa 
-v, potrząsnął jego ręką na przy­
·v·itanie i odezwał się: - Ty, pa-

. podkasał 
projekt organizowania kursów III 
stopniowych. Pierwszy etap kur 

._ u - 100 godz. Po kilku tygod­
T.iach praktyki następny, II etap, 
ównież - 100 godz. III stopień 

:'kursu, który trwałby również 
100 godz., zakończyłby kurs kro­
ju i szycia, a jego uczestniczki 
prć;c:z szycia dla siebie, mogłyby 
zajmować się pracą chałupniczą. 
Mówiąc o dalszej działalności 

K.G.W. pow. kościerskiego warto 
"\\:spomnieć o wycieczkach zor­
ganizowanych przy pomocy Kom. 
Org. Kółek i Organizacji Rolni­
:zych dla Koła Gospodyń z Chwa­
rzenka Wycieczki te miały na ce­
lu zwiedzenie Zakładów Wylęgo­
wych Drobiu w Kościerzynie, 
oraz farmy z hodowh1 kur i ma­
cior w P.G.R. Mały Klincz. 

.LEGHORNY, ŻE PALCE LIZAC ... 

W okresie wiosennym b. r., 
16 Kół Gospodyń Wiejskich ku­
piło z Wylęgarni Drobiu ponad 
3 tysięcy piskląt. Ponadto 5 Kół 
prowadzących zespołową hodow­
lę drobiu, zakupiło po 300 sztuk 
rasy »Leghorn« do wychowu. 
Kurcz~ta z .zakładów wylęgowych 
diowaJą się dobrze. Przeciętnie 
na 100 - zdycha około 6 sztuk 
Nośność jaj wynosi rocznie - 300. 

Przy takim stanie rzeczy, za­
potrzebowanie na kurczęta sztucz­
nego chowu jest duże. W Koś­
derynie plam~j<:! się założenie 
J'=szcze jed:,ej wylęgarni. 

Innym faktem godnym zanoto-
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Z królem Gustawe1n na »ty« 
miętaj, że musisz dbać o interesy 
państwa. Na ciebie liczymy, a 
wiesz dobrze, że nie wolno nas 
zawieść. Było to w Cjlasie, gdy 
Szwecja nie szczyciła się takim 
dcbrobytem jak obecnie. 

KRÓL BEZ WŁADZY 

Król - dawniej nieograniczony · 
monarcha, ma teraz wydzielony 
ogródek swoich upra,Nnien. Jest 
głową państwa, ale tylko z naz­
wy. W rzeczywistości Parlament 
uwolnił go od ciężaru panowania 
pozostawiając mu pole działania 
w krasnomówstwie parlamentar­
nym. A i to nie jest męczące, bo 
ogranicza się do mowy inaugura­
cyjnej, co kilka lat. Poza tern 
król podpisuje różne papiery i 

Dr HARRY 
NEUMOLLER 

pozdrawia 

Czytelników 

»KASZEB« 

wychowuje następcę tronu. Nie 
wiadomo jednak, czy mały Crown 
Prince Carl Gustav, doczeka wło 
żenia korony. Coraz głośniej mó­
wi się w Szwecji o likwidacji kró 
!est.wa na rzecz republiki. To pne 
cież bardziej nowoczesne i mniej 
kosztuje. Król zużywa dużo pie­
niędzy na reprezentację. W ostat­
nim czasie ukrócono jego „próż­
niacze" zapędy. Parlament sprze­
ciwił się kupnu nowego auta dla 
króla. Cóż, król Szwecji nie mo­
że równać się np. z królem za­
pałczanym Krogerem. którego 
stać na sprowadzanie w każdvm 
sezonie całej serii nowych wozów: 

Pierwszy wieczór spędzony w 
Sztokholmie przyniósł nam małe 
rozczaro\vanie. Po kolacji chcie­
liśmy zaraz wyruszyć na miasto, 
zobaczyć jak spędza się tu czas 

Korzystając z wizyty dziennikarzy polskich w Szwecji, pragnę przesłać 
~erdeczne pozd~uwienia Redakcji i Czytelnikom „Kaszlbe". Mam nadzieję, 
ze kontakty między naszymi narodami będą się stale zacieśniać. \V czasie 
wie~olet~iego p'Obytu w Polsce (ur Ncumilller był u nas po wojnie, podczas 
udz1elama pomocy przez Szwedzki Czerwony Krzyż - przyp. red.) przeko­
nałem się, że Polaków i Szwedów wiele łączy i że dobrze się ze sopą zgadzają. 

rękawy ••• 
wania. jest inicjatywa Kół Rol­
niczych w Wielkim Klińczu, Sta 
rych Polaszkach i Lubaniu, któ­
re zakupiły dla swoich K.G.W. -
elektryczne pralki. W Liniewku 
zorganizowano wypożyczalnie 
sprzętu domo\'.rego. 

BRAK LEKARZY 

Kościerski zjazd poruszył wie­
le istotnych bolączek wsi. Jedną 
ze spraw, o której wiele mówio­
no, był problem służby zdrowia. 
Aż wierzyć się nie chce, że mo­
gą być u nas wiejskie szkoły, do 
kórych od wielu lat nie zaglądał 
lekarz. A jednak tak było w No 
wej_ Karczmie. Często zdarzaj;:1 się 
takie paradoksy, jak budowanie 
ambulatorić)\v, czy lecznic bez 
mieszkań dla lekarzy i pielęgnia 
rek. N.p. w Lipuszu jest gabinet 
denty~tyczny. Niestety, stoi bez­
czynr:1e. Dentysta nie urzęduje, 
bo rne ma gdzie mieszkać. Brak 
mieszkań jest hamulcem w ob­
sadzaniu zacofanych vvsi lekarza 
mi. A przecież nierzadkie są wy 
padki trudnych porodów, w któ­
rych nie wystarczą umiejętności 
pielęgniarki i potrzebna jest po­
moc lekarska. 
Inną drastyczną sprawą, jest 

problem pijaństwa. Ostatnia pod 
wyżka cen na alkohol, nie przy­
niosła żadnej poprawy w tej sy 
tuacji. ~.vrc0st przeciwnie, spo­
życie wódki jeszcze bardziej 
wzrosło. \V szczególności pije 

Sztokholm, dnia 2 września 1957 
HARRY NEUMULLER 
Przew. Towarzystwa Przyjaźni 

Szwedzko-Polskiej 

\ 
młodzież i to taka w wieku od 
15-18 lat. Dużo się mówi o wal 
ce z plagą pijańst-wa, a w dal \ 
szym ciągu zakłada się nowe skle I 

py i restauracje z alkoholem. 
W Nowej Karczmie młodzież 

nie piła. Czytała książki z bib­
lioteki, grała w piłkę. Bawiła pię 
na swój własny, uczciwy sposób. 
Od czasu, gdy P.Z.G.S. założył we 
wsi bar, sytuacja się zmieniła. 
W kąt poszły książki i piłka. J e 
dyną rozrywką stała się wódka. 
Bar taki był niepotrzebny w No 
wej Karczmie. Spirytus można 
było dostać przecież w spółdziel 
ni G.S. Bar stał się więc drugą, 
bardziej poręczną rozdzielnią al 
koholu. W Nowej Karczmie nie 
ma lekarza, ani nawet felczera. 
Ludzie często chorują. W takich 
wypadkach trzeba sprowadz~ć le 
karza z innej wsi, albo z miasta. 
A przecież w lokalu, zajmowa­
r.ym przez bar. można by umieś­
cić przychodnię, czy ambulato­
rium. 

Z Kołami Gospodyń Wiejskich, 
współpracuje Oddział Wiejski Li 
gi Kobiet, do którego należy zna 
na kościerska działaczka społecz 
na, Anna Plich to·,va. Oddział ten 
wniósł do Ministerstwa Oświa­
ty projekt wprowadzenia w wiej 
skich szkołach lekcji gospodar­
stwa domowe2'o. l\'Iinisterstwo 
zgodziło się na to. 

A BYDł,O GL~IE ... '' 

Częste są wypadki braku o­
pif'ki nad skupionym żywcem. 
Nieodpowiednie !)Omieszcz0 ni.a, 
uciążliwe transporty powodują. 
że bydło nie raz ginie w czasie 

Nasz wysłannik 
,vGdruje po SzV\Tecji ( 1) 

w godzinach wieczornych. Nasi 
przewodnicy uprzedzili, że o tej 
porze oprócz pustych ulic i nie­
licznych, spóźnionych przechod­
niów, nie ma nic ciekawego. Nie· 
wierzyliśmy! ,,Jak to - w takim 
wi0lkim mieście, słynnym z no­
woczesnych lokali i pięknych ko­
ciet, nie ma nocnego życia?" Po­
stanowiliśmy sprawdzić to póź­
niej_ któregoś z innych wieczo­
rów. 

Ale jeszcze tego samego wieczo 
ru, przekonaliśmy się o słuszności 
słów Szwedów. Kolacje jedliśmy 
długo. Były naturalnie przemó­
wienia, toasty itd. Gdy opuszcza­
liśmy restaurację, na wieży koś­
cioła św. Klary, bila godzina 11-a. 
Od hotelu, w którym mieliśmy 
nocować, dzielił nas spory kawa­
łek drogi. Wieczór był wyjątko­
wo ciepły, postanowiliśmy więc 
tę trasę przebyć pieszo. 

RÓWNOUPRAWNIENIE 
ALKOHOLU 

... Na ulicach jasno jak w dzień. 
Jarzą się ogromne neony. U wy­
lotu jezdni przejście tarasuje ma 
sywny gmach, o konturach jak 
gdyby wycyzelowanych czerwo­
nym światłem. Aby go minąć mu 
simy zejść po schodkach do tu­
nelu. Wszędzie jasno. cicho .. Cza­
sami w błyskawicznym tempie 
przmknie auto. Ludzi nie widać. 
Powoli zamykają się kawiarnie, 
dansingi, kina. , 

Idąc opustoszałymi ulicami dzi­
wimy się - jacy to ci Szwedzi 
porządni. Żadnych krzyków, burd. 
Wszystko działa sprawnie, jak w 
zegarku. Okazuje się, że jest jed­
nak pewne - ale! Przechodziliś­
my właśnie w pobliżu jednej z 
przecznic Kungsgatan, gdy z ciem 
naści wynurzyła się chwiejna syl­
wetka. 

- Cóż! Widok swojski! - O­
dezwał się jeden z kolegów. 
Pijanych i tutaj nie brak! e 
Rzeczywiście, alkohol ma w 

Szwecji wielu konsumentów. 
Można nawet powiedzieć. że bar 
dzo wielu. 

Nasuwa się pytanie - Czemu 
w kraju, gdzie przez wiele lat 
panowała prohibicja, plaga pijań­
stwa nie została wykorzeniona? 

Poza tym, Szwec.ic1 jest przecież 
naństwem o wysokim standarcie 
życiowym. Nie może tu wystę­
pować problem picia z nędzy. 
Jak się więc okazuje i w biedzie 
i w dobrobycle, alkohol ma ,rów-
ne powodzenie. •·· 

drogi do rzeźni. Wiele bvło ta­
kich wypadków na lubelszczyź-

nie. Pamiętamy podobny- wy­
padek i u nas, gdy latem ub. r. 
tory kolejowe na trasie Malbork 
- Gdańsk usłane były zaduszo­
ną nierogacizną. Liga Kobiet 
przekazała Ministerstwu Przemy 
słu i Rolnictwa wniosek o budo 
wanie przetwórni mięsa w po­
bliżu większych punktów skupu. 
Wniosek zatwierdzono. Oprócz 
tego, Ministerstwo Przemysłu zgo 
dziło się na prośbę Ligi Kobiet, 
rzucić na rynek wiejski 1000 ma 
szyn do szycia. 
Jedną z poważniejszych spraw 

wrześniowego zjazdu, był wybór 
władz powiatowych Koła Gospo 
dyń Wiejskich. Przewodniczącą 
Zarządu Powiatowego została Te 
resa Węsierska, z-ca przew. .:._ 
Zofia Czapiewska, sekretarzem 
- Anna Plichtowa, skarbnikiem 
- Jadwiga Chrzanowa. Oprócz 
tego, do Zarządu weszło jeszcze 
osiem członkiń z różnych wsi. 

Zjazd wybrał również przedsta 
wicieli na zjazd wojewódzki 
centralny. 

MARIA W AL KUSZ 

POLSKIE LITRÓWKI 

W dużym stopniu, do rozpija­
nia swoich sąsiadów zza Bałty­
ku, przyczyniają się nasi rodacy. 
Musieliśmy się rumienić ze wsty 
du, gdy w komorze celnej w 
Trelleborgu, po wyjściu z promu, 
kóry przewiózł nas z Półwyspu 
Jutlanckiego na Ziemię Szwedz­
ką, oglądaliśmy rzędy litrówek 
spirytusu, które celnik wydobył 
z walizek polskich pasażerów. 
Jeszcze przed pół godziną, wiele 
z tych osób, w rozmowie na· stat 
ku, zapewniało nas, że brzydzą 
się przemytem spirytusu. że do 
Szwecji jadą tylko w celach ro­
dzinnych, lub w delegacji służ­
bowej. 

Zbliża się północ. W Sztokhol­
mie pusto i cicho. Ludzie się nie 
bawią, a młodociani chuligani nie 
włóczą gromadnie po ulicach. Nie 
co wcześniej, można spotkać ta­
kie ,,bandy". W większości są to 
grupy dorastających dziewcząt. 

Obcisłe dunkry, kolorowe skafan­
dry, uczesanie a'la koński ogon, 
szminka, puder - nic nie potra­
fi ukryć faktu, że dziewczęta ma­
ją zaledwie pó 14, 15 lat. Domo­
we, szkolne kłopoty nie potrafią 
wypełnić czasu. Szukają więc roz 
rywki na ulicy. I niestety, często 
ją znajduj;:i... w prostytucji. 

MIASTO ŚPI 

Taką młodzież starają się wy­
chwycić Komisje Opieki nad 
Dziećmi. Istnieją one przy każ­
dym zarządzie miasta. Patrole 
nocne tej Komisji łowią wykole­
joną młodzież. kierują ją do k.­
karza, potem do -specjalnego za­
kiadu. Chociaż liczba takich 
dziewcząt. i chłopców jest nie­
wielka, bo wynosi zaledwie 2 proc. 
ogółu młodzieży, to jednak za­
niepokojenie społeczeństwa jest 
bardzo duże. 

Tak zwane nocne życie stolicy, 
które jak mogłam zauważyć jest 
bardzo anemiczne, zamiera z wy­
biciem godziny 24-ej. Wszystkie 
zabawy, tańce kończą się. Może 
gcizieś jeszcze trwają· one nadal, 
są to jednak nielic.zne wyjątki. 
Na ulicy nie wldać żywej duszy. 
Nawet policjanci gdzieś się po­
chowali. Zresztą jest ich tak nie­
wielu, że nawet w dzień trudno 
dostrzec policyjny TY'11:1d11r . 

Po północy całe miasto śpi. Je­
żeli przypadkowo znaj'iziesz się 
o tej porze na ulicy Sztokholmu. 
pamiętaj że wolno rozmawiać tył 
ko przyciszonym głosem. 

IRENA PIOTROWSKA 

Nujwiąkszu szkoła 
Od nowego roku szkolnego, od 

dano do użytku dzieci z pow. 
puckiego, dwie nowe szkoły. Je­
dną z nich zbudowano w Miero 
szynie - wiosce „zabitej decha­
mi". Każdy kto przechodził szosą 
z Pucka do Jastrzębie.i Góry, wi­
dział przy drodze szopq krytą pa 
pą, w której uczyły się dzieci. 
W ciągu roku stanęła przy szosie 
nowoczesna szkoła o 4 izbach 
lekcyjnych, dużym hallu, poko­
ju nauczycielskim kancelartl, 
pomieszczeniach dla nauczycieli. 

Druga szkoła powstała we Wła 
dysławowie. Dawniej dzieci uczy 
ły się w dwu i,zbach lekcyjnych. 
Obecnie nowy gmach szkolny po 
siada 11 klas, nowoczesne gabi~ 
nety naukowe i komplety pomo­
cy naukowych. W tej chwili, jest 
to najwiqlcsza szkoła podstawowa 
w pow. puckim. 

Z.P. 

W NASTĘPNYCH NUMERACH: 

• BERNARD OSTROWSKI 

• DR WANDA BRZESKA 

• ANDRZEJ ZWARDOl'il" 

• GOWIT 

• STASZKÓW JAN 

• GERARDA ŁOSI&SKA 

- Muzyka na weselu borowiackim 

- Prof. dr Bożena Stelmachowska 
i jej badania nad kulturą ludo,. 
wą Słowii1ców 

- Jest taka wieś w bytowskim ... 

-· Rebaeczy syn 

- Waloszk sepie na lcsężec! 

(kąsk smiechu, kąsk prowde) 
- Wiersze (debiut) 



Str. 4 

Rybacy 

W dotychczasowych polemi-
kach poświęconych zagadnieniom 
gospodarki morskiej, najwięcej 
uwagi poświęcono samym por­
tom i przemysłowi okrętowemu, 
natomiast mało mówiono o re­
gionie, w którym te porty leżą. 
W rozmowie z profesorem Kas­
prowiczem, gdy poruszyłem to 
zagadnienie, powiedziano mi: 
.,Mamy trudności z samym por­
tem, co tu mówić o regionach". 
Mnie się wydaje, że niesłusznie 
w ostatnim okresie zupełnie za­
niechano planowania regionalne­
go, jako kompleksowego trakto­
wania obszaru, na którym zma­
sowana jest pewna gałęź pro­
dukcji. 

Należy powiedzieć, że dziedzi­
na ta nie jest o?ca nauce pol­
skiej; przed woJ ną, w bardzo 
trudnych przecież warunkach ka 
pitalistycznych, nasi urbaniści i 
ekonomiści opracowali bardzo 
interesujące, dalekosiężne plany 
urbanistyczne, między innymi 
właśnie naszego regionu - pasa 
ówczesnego polskiego wybrzeża 
morskiego na odcinku Gdynia -
Władysławowo i dalej, całego 
Półwyspu Helskiego. Inicjatorem 
tych zamierzeń był inż. Kwiat­
kowski, który był między innymi 
wybitnym działaczem gospodar­
czym. Należy się dziwić, że w 
ubiegłych sześciu latach zagad­
nienie te było zupełnie lub pra­
wie zupełnie pomijane. 

ZAPOMNIANY PÓŁ WY SEP 

Dopiero ostatnio, na zjeździe 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego silniej zaakcentowano 
potrzebę reaktywowania praco­
wni regionalnych (które obecnie 
są zlokalizowane przy Wojewódz 
kich Komisjach Planowania Go­
spodarczego), oraz potrzebę stwo 
rzenia osobnego ośrodka badań 
regionalnych. Zadaniem tych pia 
cówek byłoby nie tylko badanie 
zagadnień związanych z zabudo­
wą rejonu ale zajęłyby się one 
także sprawą eksploatacji Przy 
morza. 
Chciałbym tu zająć się jed­

nym z wspomnianych zagadnień 
a mianowicie sprawą Półwyspu 
Helskiego. 

Otóż w ostatnich latach zupeł­
!li~ zapomn~ano o osiedlu Hel 
1 Jego porcie. A przeciez Hel 
TJOd pev,,rnym względem należy 
do najlepszych portów bałtyc­
kich - jest portem, który zama­
rza bardzo rzadko. Przedostat­
niej zimy (1955/f16) wody prawie 
wszystkich portów polskich po­
kryły się warstwą lodu, jedynie 
Hel przyjmował swobodnie pol­
skie i zagraniczne kutry rybac­
kie. Przed wojną na Helu miesz­
kało około 4.000 osób (1938 r.), 
dziś - zaiedwie 1.700. Struktura 
demografic·ma ,.vykazuje, że hel­
s''"ie osiedle miało pełne możli­
" cści roz·.v')jowe i ma Ji? dotad. 
I to ch\o t.. na, t wif;~sze niż 

7 f'd w·oJ "l. I , e ~etni by1 

KASZEBE 

z Półwyspu 
hodowcami norek 

okresem, w którym zupełnie po 
minięto sprawę odbudowy osie­
dla, głównie z przyczyn natury 
strategiczno-politycznej. Niejasną 
była rola osiedla jako miastecz­
ka, a w pewnym stopniu i por­
tu. Wprawdzie ruch w porcie hel 
skim był dość znaczny, jednak 
nie na ty le. na ile pozwalają je­
go naturalne warunki. Sytuacja 
tego rodzaju wynikła z pewnej 
niejasności sytuacji, mianowicie 
czy należało traktować Hel prze 
de wszystkim jako obszar inte­
resujący strategów, czy też eko­
nomistów. Skutkiem tej niejas­
ności był silny odpływ ludności, 
nie wyraźna sytuacja z rozbudo­
wą komunikacji, a co za tym 
idzie brak perspektyw dla 
rozwoju osadnictwa. 

HODOWLA NOREK ZA:::\IIAST 
RYBOŁÓWSTWA 

Ostatnio (od 1956 r.), sytuacja 
zmieniła się na lepsze. Uznano, 
że osiedle Hel, dawne miastecz­
ko, może być odbudowane i że 
nie będą robione trudności natu­
ry administracyjnej i komunika­
cyjnej (lądowej i morskiej). Mi­
mo to sytuacja ciągle jeszcze nie 
jes zadawalająca. Przeprowadzi­
łem wyczerpujące rozmowy z 
lokalnymi władzami na Helu i z 
mieszkającymi tam rybakami. 
Stwierdzam, że niedaleko wiel­
kiej Gdyni ,vytworzyła się swoista 
koniunktura gospodarcza. Paradok 
s·em przecież jest, że na rybac­
kim półwyspie koniunktura wy-

Gdziersą kaszubskie książki? 
Młodzież kaszubska w Kartuzach 

ma niemało l<ł'opol u z nabyciem wy 
danych po wojnie książek kaszub­
s!<ich f Piepki, Ro9pla). W swoim cu 
sie znany w Kartuzach młody en­
tuzjasta kaszubszczyzny, Edmund Ka 
miński, czynił starania o nrzyznanie 
kartuskim księgarniom dodatkowe­
go przydziału tych książek. Bez skut 
lrn. Nie sądzę, by Dom Książki w 
Gdańsku nie miał już na składzie 
jakiegoś zapasu tych pozycji. Zresz 
tą. jeżeli nakład rzeczywiście jest 
już wyczerpany, należy wystąpić cło 
wydawnictwa z propozycją drugiego 
wydania. 

Do Wydziału Zdrowiu ... 
\V Ośrodku Zdrowia w Wejherowie 

Rentgen czynny jest tylko w godzi­
nach popułudniowych. Je.st t_o bar­
dzo niedogodne dla pacJentow za­
miejscowych, ze względu na złą, dla 

tworzyła się dzięki ... hodowli no 
rek. Hodowla ta, dzięki wysokim 
obecnie cenom na futra norek, 
bije według obliczeń dochody 
płynące z rybołówstwa. 

Wiadomo, że rybacy z Półwys 
pu po prostu rwą się do budo­
wania kutrów i mieszkań. Trze­
ba im na to zapewnić kredyty. 
Na podstawie przeprowadzonych 
rozmów stwierdzam, że rybacy 
gotowi są budować również sa­
mi, sposobem gospodarczym. Brak 
im jednak na to budulca-drew­
na, pewnej ilości metali koloro­
rych, no i oczywiście silnikó,v. 
Obecnie. rybacy skupieni w Zrze 
szeniu Rybaków Morskich posia­
dają około 120 kutrów motoro-' 
wych i około 500 jednostek ło: .. 
dziowych (żaglowa-motorowych), 
oraz pewną ilość łodzi wiosło­
wych. Sporą część z tego mają 
rybacy helscy. Biorąc jednak 
pod uwagę, że systematycznie od 
pada część sprzętu jako zużyt­
kowana, oraz że istnieją trudnoś 
ci z nabywaniem nowego, za­
chodzi pytanie, czy owa hodowla 
norek nie doprowadzi do prze­
stawienia struktury zawodowej 
ludności Półwvspu Helskiego. 
Byłoby to paradoksalne, jeśli się 
pamięta, że ludność kaszubska 
tego rejonu od wieków z natury 

~ rzeczy trudni się rybołówstwem. 

Mgr LE~H ZIMOWSKI 

Pracownik Studium Urbanistyki 
i Zagadnień Regionalnych przy 
Woj. Zarz. T.W.P. w Poznaniu 

niektórych miejscowości, komunikac 
ję. Byłoby clubrze, aby Wydział Zdro 
wia Prezydium PRN spowodował 
zmianę godzin urzc;clowania, tak by 
mieszkańcy odległych miejscowości 
powiatu wejherowskiego nie wracali 
do domu o północy, 

Brawo Wydziale Oświnly ! 
Kilka słów pochwały dla Prezv­

clium P'Owiatowej Racly Narodowej 
w Wejherowie. 

w Jatach ubiegłych nie.iednokrot­
nie zdarzało się, źe remonty w szko 
łach . wiejsldch rozpoczynano dopie­
ro w sierpniu czy nawet we wrześ­
niu, w ro!m bieżącym było inaczej; 
na czas przeprowadzono generalny 
remont w szkole w Kielnie, w Kie­
Ieńskiej Hucie. Termin-owo przepro­
wadzor. I także n-.n;t~jsze remonty w 
szkołach: Karczemek, \Varzna i Leś 
na. 

Brawo Wydziale oświaty w Wejhe­
rowie! 

J11ż wkrótce NO\YY KONKURS _____ ,.. ______ ,...~-----,-------.,,. 

,, SŁ O W N CE'' 
Reportaż redaktora Iżrckiego 

W „Słowie Powszechnym" nr 
224 ukazał się reportaż red. J ó­
zefa Iżyckiego pt. ,,Słowince", 
nad lekturą którego serdecznie 
się uśmiałem. Czego red. Iżycki 
tam nie powypisywał! Już sam 
tytuł budzi zastrzeżenie: dlacze­
go Słowińce a nie Słowińcy? Ale 
to fraszka wobec dalszych, .hu­
morystycznych" fragmentów re­
portażu. 

.,Jeszcze w latach trzydziestych żył 
w·· Gdyni jeden z 'Ostatnich Słowiń­
ców, sybirak, ks. Muchowski. .. " 

Ks. Muchowski był Kaszubą, a 
nie Słowińcem. Różnica niewiel­
ka ale zawsze ... 

,,Stara ballada niejakie~o Kąko~~ 
spod Słupska zachowała s1ę do dz1s 
w moich zbiorach. Tłumaczona na 
język literacki brzmi ona następu­
.i;;.co: (Tutaj autor cytuje obszerny 
fragment ballady). 
„Zacytowałem w całości . ten . ma~o 

znany utwór ludowy, pomewaz me 
spotkałem się z nim dutychc_zas w 
druku i chętnie służę orygmałem 
redal,cjil pisma Zrzeszeu_ia Kasz{!b· 
s1';iego „Iiaszebe" w Gdansku, _ktor.a 
w ostatnim numerze zwraca się do 
czytelników z prośbą o nadsyłanie 
oryginalnych materiałów, dotyczą­
cych Kaszubszczyzny". 

z wielką radością przyjmiemy 
od Pana poemat H. Derdowskie­
go pt. .,O Panu Czorlińscim co 
do Pucka po sece jachoł", ponie­
waż „óryginalna" ballada jest 
fragmentem tego poematu, a Ką 
kol spod Słupska - jednym z 
jego bohaterów. Czy Pan posia­
da może I-sze wydanie „Czorliń­
sciego"? 

,,l\Iało kto już pamięta, że pierw­
szym żołnierzem polskim, który padł 
w drugie.i wojnie światowej, był 
strzelec Michał Różanowski - Sło­
\'\o iniec z Kluk, któl"y na killrn dni 
przed wojną przeszedł granicę w 
mundurze żołnierza \Vehrmachtu z 
pełnym n7.br.>jeniem i zgłosił się do 
armii polskiej." 

A to wspaniały przykład świa 
domości narodowej! Tylko że w 
Klukach nazwisko Różanowski 

nigdy nie występowało, człowiek 
o takim nazwisku jest Słowiń­
com nieznany. W ogóle nazwisk 
kończących się na „ski" nie znaj 
dziesz w historii Słowińców ... 

,;Wspomniany ks. Muchowsl{i mó· 
wił mi, że do pierwszej wojny Ś\\'i ir­
towej na terenie obecnych powiató 
słupskiego, bytowskiego i lęborskie 
go żyło jeszcze 1:30 tys. Slowi11ców.• 

Ktoś się pomylił: ks. Mucho• .. 
ski albo Pan, redaktorze. Hilfer­
ding w r. 1856 naliczył 2-3 tys. 
Słowil'lców i Kabatków, Par­
czewski - około tysiąca, Ramułt 
- 4 tys. Natomiast według Niem 
ca Bocka na ziemi lęborskiej, by 
towskiej i słupskiej (czyli Ka­
szubów, Słowińców i Kabatów) 
było w r. 1845 - 5.366; w r. 18H 
- 6.411; w r. 1858 - 4. 785. Dr 
Łęgowski naliczył Kaszubów na 
wspomnianych ziemiach w r. 
1890 - 5.000. Jakoś daleko tym 
cyfrom do 150 tys., prawda re­
daktorze? 

„Do 1939 r. jeszcze olrnło 40 tys 
Sl'Owińców czekało na odejście Sm«=; 
ka ..• " 
Jeżeli Słowińców w 1939 r. bv 

ło 2 tys. - to dużo. Bardzo du­
żo (Patrz „Ziemia gromadzi pro­
chy" J. Kisielewskiego). 

„Ruta Koetsch, którą pamiętam 
sprzed 12 lat, jalrn małą dziewczyn, 
kę pasącą krowy, jest dziś dorosłą 
kobietą ( ... ) Pamiętam Rutę owiąza. 
ną wielką matczyną chm,tl{ą, Ino· 
czącą przez środek wsi w wLlldch, 
drewnianych „klumpach". Tuliła do 
siebie jakieś zawiniątko, którem11 
śpiewała dziwne melodyjne piosenki. 
To zawiniątko to była jej lalka -
kawałek drewienka owiniętego w 
szmatki ... " 

Hm ... Przed 12 laty Ruta miała 
20 lat. Wyobrażam sobie dwu­
dziestoletnią pannę krocz8c~ 
przez wieś z lalką i śpiewającą 
jej piosenki... Tak, ten kawał się 
Panu udał, panie redaktorze! 

MARIAN GOLA 

Wiosna, lato, jesień i zima na pastwisku 
p AMIĘTAM jak przed I wojną świat?wą członkoV:7ie kół~k rolni­

czych zbierali się w niedzielr:e. popołu?nia na _pastw1sk~ch i ~ą~a~h> 
gdzie dużo się mówiło o włas_c1wy1:1 uzytkowan;1u łąk, o ich u~yzma­
niu. O sprawach rolniczyc_h w1el_e J.?isał po_morsk1 o:gan chł_opski ,,!:(lo­
sy". Dzisiejsze pisma rolnicze tez me stronią od zamieszczania wzaJem­
nych porad rolniczych, pisanych przez chłopów. Wydaje mi się, że ,,Ka­
szebe", pismo przeznaczone także dla chłopów, powinno zamieszczaQ 
takie korespondencje. . . . . 

To co piszę w sprawie pastwisk m?z~ me Jest nowe ale sądzę-, 
że warto od czasu do czasu przypommec rzeczy znane. 
WIOSNĄ, i to możliwie wcz~śnie, n_al~ży oczyścić p3:stwbko ~ ka­

mieni drewna i innych odpadkow naniesionych przez zimowe wichu­
ry. w'yboje i kretowiska (uprze_dnio wyró:"nane) ;1ależy obsiać kwie­
ciem siennym lub białą 1;omczyr.tą. Nie wyr?~nane kretowiska 
obrastają szybko zielskie~ 1 pastwisko _karłow_a~i,eJe. . , 

w suchy pogodny dzien dobrze bęc_lzie 1:a_wi.ezc pastwisKo suchy_I;l 
popiołem drzewnym albo torfowvm i i:nozllwie zaraz go. r?zrzucic, 
Drzewny popiół. sucho t~zym°:ny,. Z.'.3-W1er~ cenne skład~iki: fo:,fo:r­
potasu. Oczywiście dobry .J~st rowm~z naV(OZ bydlęcy, zm10tk1 z kur­
ników nawóz płynny, kam1t, tomasowka itp. 

z krzewów i drzew zostawić tylko tyle, ile potrzeba dla umocnie­
nia brzegów pastwiska, odgrodzenia go od ziemi rolnej. oraz dla 
zapewnienia bydłu koniecznego cienia. Następnie należy zbronO'\\·a(' 
ostrą broną (obciążoną) celem wydrapania zbędnego mchu. Odpo­
wiednie odwodnienie pastwiska da nie tylko lepszą trawę ale 
zmniejszy także ilość komarów i much, latem dokuczających bydłu. 

LATEM należy dbać o to, by pasanie bydła było planowe, to jest 
by paść nie równocześnie na całym pastwisku. Łajniki (gromadki 
nawozu) należy natychmiast rozrzucać. Kępki traw szkodliwych (osEt~ 
szczaw. turzyce, jaskier, pryszczynica) należy wycinać. 

JESIENIĄ zapobiegliwi hodowcy pszczół zasadzają na brzegach 
pastwisk lipy i akacje, zaś na brzegach sypkich - dziewapnę,_ groc~o­
drzew itp. Kilka łopat wyrzuconego mułu z przepustow i rmvow 
sprawi, że wiosną trawa wcześniej się zazie~em. 

ZIMĄ należy pomyśleć o nagrom~dzemu potrze_br.te~o nawozu. 
i przygotowaniu materiału do ogrodzenia pastwiska (Jezeh gospodar~ 
ogradza swoje pastwisko). 

KAZIMIERZ KORDA 
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Koniec wędrÓlł'ki 
Kazimierz, to mała . wioska . w 

pobliżu Rumii. Dzieli Ją (!d mias 
teczka niewielka odleg!ośc 4 km 
drogi. Ta na. P.o~ór luotka trasa, 
staje się uc~ązl1w~, gdy trzeba 
ją przebyć pieszo 1 to dwa razy 
dziennie. 

A właśni" tą droga maszero­
wały kazimierskie dzieci eto S7ko 
!y w Rumii. Latem t· jeszPze 
fraszka, ale gdy nades21y J 1en 
ne sloty i zimowe :.:1,wi~J , d:zie-

cit;ce nóżki grzęzły w błocie i 
śniegu. 

Jednak sytuacja się zmieniła. 
Od nowego roku w Kazimierzu 
założono -szkolę. Szkoła jest co 
prawda skromna - Wydział O­
światy w Pucku, wynajął pry­
watne pomieszczenie dla 20 ucz­
niów. Odbywają się tam lekcje 
w zakresie 4 klas szkoły podsta­
wowej. 

Ta mała, ale wiasna szkółka 
zdop·.,...., .w&ła Kaz.im1erczan do 
l f')7.p'l ę< ia i::taran · o postawknie 
w ich w 1 noweJ ·zk'"lły Z.P 

1 
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(Dokończenie ze str. 1) 

Wskutek swoich uczuć patrio­
tycznych, manifestowanych nie­
jednokrotnie bezpośrednio wobec 
pruskich nauczycieli, również 
wskutek swego żywego tempera­
P'1entu Derdowski nie wytrwał 
długo w Chojnicach. Poszedł po­
tem do Braniewa i Chełmna, 
wreszcie do Olsztyna na Mazu­
rach, gdzie prawdopodobnie gim­
nazjum ukończył. 
Następny okres, lata 70-te, to 

w życiu naszego poe.ty okres po­
szukiwania samodzielnej pracy, 
i:oczątków działalności publicz­
nej i pierwszych prób literac­
kich. okres, który wpłynął na 
ostateczne ukształtowanie się je­
go oblicza duchowego, jego po­
gląd0w politycznych i uczuć na­
rodowych. W dalszym ciągu śle­
dził pilnie los narodu na całej 
ziemi polskiej, przede wszystkim 
zaś głęboko przeżywał tragicznie 
spiętrzające się położenie lud­
ności polskiej na Pomorzu i w 
całym zaborze pruskim. 
Właśnie lata 70-te i 80-te ub. 

wicku stanowią w dziejach za­
boru pruskiego okres najcięższy 
okres śmiertelnych zmagań lud~ 
polskiego nie z byle kim, miano­
wicie z potężnym „żelaznym kan­
clerzem" świeżo utworzonego 
wówczas cesarstwa niemieckie­
go, wcieleniem wstecznictwa oraz 
nienawiści do Polaków - Otto­
nem Bismarkiem. 

„Kulturkampf", tępienie języka 
polskiego w szkołach. urzędach 
i kościele; ograniczanie swobody 
stowarzyszeń i zebrań, dławienie 
inteligencji rodzimej drogą prze­
siediania w głąb Niemiec nauczy 
cieli i urzędników pochodzenia 
polskiego; ,,rugi" Polaków -
patriotów, pochodzących z in­
nych zaborów; konsekwencje usta 
wy wyjątkowej i ustawy koloni­
zacyjnei - oto długie, nasiąknię­
te tragizmem rozdziały owvch 
zmagań. Wśród nich zaś przewi­
jały się i inne rozdziały, niemniej 
grm:ne, mówiące o wzmagającej 
się n~dzv mas, o rosnącei w ty­
siące fali W"chodźców, opuszcza­
jarych kraj w poszukiwaniu za 
Oceanem, w „nowym świecie", 
poprawy bytu, pracy, chleba. 

Ca :e społeczel'ls two z na tężoną 
uwag4 śledziło tę nierówną wal­
kę zaborcy z ludem polskim nie­
równ,1, bo kogo i co ludność po­
morska, nosząca po stu latach 
już tylko „poszczerbioną zbroję", 
mogła przeciwstawić wrogowi, 
który w roku 1871 pokonał Fran­
cję i stanął w rzędzie czołowych 
mocarstw na kontynencie euro­
pejc;kim? - Szlachta była już 
n:eliczna i w rozkładzie; w mia­
stach liczebnie i ekonomicznie 
przeważył żywioł ol;-cy; ze strony 
wyższej hierarchii kościelnej, z 
pelplińskiej stolicy \1iskupa v. 
Marvitza - zgodnie z zalecenia­
mi Bismarka szły nakazy 
modlenia się po kościołach o po­
myślność cesarstwa. W tych wa­
runk&~h ogromna większość lud­
riości, zdrowa armia ludowa, była 
niemalże zupełnie pozbawiona 
kiPrnwnictwa, groziła jej więc -
tak s:ę wydawało - niechybna 
klęsk:3. Ale stała się rzecz dla 
przeciwnika nieoczekiwana. Oto 
pod jego uderzeniami obudził się 
w ludzie duch oporu, duch walki, 
patdotyzm ludowy. Lud przejął 
wtedy na siebie, jako nowa siła 
historii, tradycję walk z despo­
ty .::mem i walk narodowo-wyzwo 
lcńczych. 

Po blisko ośmiu latach szcze­
gólnie natężonego kursu polityki 
antypolskiej, pod koniec lat 70-
tych, zaborca widząc jej bezcelo­
w0ść i skutki wręcz przeciwne za 
mierzonym, złagodził przejściowo 
nasilenie walki. Lud polski zaś, 
p:-z.ertwawszy zwyciqsko burze 
r ')Został na swych pozycjach nie 
tylko niezłamany, lecz wewnętrz­
ni~ wzmocniony i ufny we własne 
~iły bardziej niż kiedykolwiek. 
I wtedy to właśnie, w r. 1880, 
odezwały się z chudych piasków, 
zza wzgórz i bor0w kaszubskich, 
i nns~ępnie odbiły się głośnym 
echem po całej Polsce krzepiące 
slcwa naszego poety: 

„ ram, gdze Wisła od Krakowa 
W polscie morze płynie, 

Po' ko wiara, polsko mowa 
r... :gtle nie zadzinie ... 

?\"c z l\'Iniemcami wiecie całe 
Krwawe wiedle wojne, 
Wnl11.e piesnie wjedno brzmiale 
Bez góre i chojne: 

Nigde do zgube 
Nie przyńdą Kaszube!" 

Zamieścił te słowa w ogłoszo­
nej v.. t:, mże roku epopei „O Pa„ 
ru Crn1 lińscim. co do Purka po 
ece : :hoł", na ·vslępte k:órej 

- jak już wiemy - położył w 
dedyk2cji Kraszewskiemu pa­
miętną deklarację· 

„Czujce tu ze serca toni 
Sklod nasz apostolsci: 
- Nie ma Kaszub bez Poloni, 
A bez Kaszub Polsci!" 

,,Nie ma Kaszub bez Polonii'' 
- to w ówczesnych warunkach 
było oczywiste dla Derdowskiego 
i dla wszystkich, którzy śledzili 
zacieśniający się od czasu Wiosny 
Ludów związE::k ludu kaszubsko 
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sne siły i we własną wartość ja­
ko jednego z żywotnych i waż­
nych członów narodu polskiego. 
Stąd, zauważmy, poeta nie pisze 
swego utworu w literackiej polsz 
czyźnie, ale w gwarze, pisze po 
raz pierwszy w Polsce cały utwór 
poetycki w mowie ludovlej, wy­
przedzając o szereg lat Dygasiń­
skiego, Tetmajera, Witkiewicza, 
Orkana i in. 

Gwara i ludowy humor Der­
dowskiego jest symptomem cza­
su, jednym z literackich wyrazów 
faktu. że na arenie życia pal-

Podobnymi właściwcściami jak 
„Czorli11sci" odznaczają się inne 
utwory poety, jak „Jasiek z 
Kniei" i zwłaszcza „Kaszube pod 
\Vidnem", nawiązujacy do tra­
dycji walki Kaszubów u boku 
króla Jana Sobieskiego. 

Twórczość poetycka była tylko 
jedną dziedziną działalności lite­
rackiej Derdowskiego. Przez cale 
życie zajmował się poza tym pra­
cą dziennikarską. Należał m. in. 
w latach 1879 - 1885 do redakcji 
,.Gazety Toruńskiej". Za śmiałe 
artykuły zwrócone przeciw za-
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polski wyrażał i umacniał sło­
wem i czynem nierozerwalny 
związek ludu kaszubskiego z 
całym narodem polskim, 

- że jako dziennikarz i dzia­
łacz społeczno-kulturalny przE' 
ciwstawiał się odważnie zabor 
cy pruskiemu, rozniecając 
krzewiąc wiarę w zwycięstwo 
sprawy polskiej, w tym także 
wiarę w lepszą przyszłość ludu 
kaszubskiego. 

~w hołdzie 
Cenimy go i pomnik mu wzno­

simy za to, że jako poeta i pisarz 
w swoich dziełach. w pięknym 
słowie poetyckim, zaczerpniętyrn 
z bogatej i obrazowej rodzimej 
mowy, unieśmiertelnił lud ka­
szubski, dobre i złe strony życia 
i jego obyczajów, jego piękn(.', 
porywające a tak tragiczne dzieje 
zmagań z Krzyżakami i Prusaka­
mi. twórcy »Pana Czorlińsciego« Kochamy twórcę „Pana Czorliń 
sciego" za jego talent i przede 
wszystkim za niezwykły, rzadko 
spotykany, samorodny humor, któ 
rym - jak złotymi promieniami 
- rozsłoneczniał niewesołe i p0-
nure czasy pruskiego panowani·, 
siejąc ziarna twórczego, zwycię­
skiego optymizmu. 

- pomorskiego z całym narodem 
polskim, oczywiste dla wszyst­
kich, którzy znali dzieje t losy 
polskiej ludności Pomorza od cza 
sów testamentu księcia Mestwi­
na II z roku 1282. 

Ale czy uzasadnienie miała 
druga część wersetu: bez Kaszub 
nie ma Polski? Czy w takim 
sformułowaniu nie było przesa­
dy i pychy? - Nie, nie było! 
W tym wielkim skrócie myślo­
wym wyraziła się prawda histo­
ryczna, oparta na doświadcze­
niach przeszłości i wybiegająca 
swą treścią w przyszłość, praw­
da, że bez dostępu- do morza Pol­
ska nie ostała się w przeszłości 
i nie mogła by stać się w przysz 
łości państwem w pełni niezależ 
nym i niepodległym. Stąd na dal 
szych stronicach utworu znaj­
dziemy zdanie: .,Me Kaszube jesz 
strzeżeme Polsci morscich gra­
nic", zdanie, w którym poeta wy 
raził przekonanie, że lud kaszub­
ski, broniac uparcie swego bytu 
i swych praw narodowych, pełni 
nad Bałtykiem odpowiedzialną 
straż, że broni dla swojej Oj­
czyzny dostępu do morza, gwa­
rancji niepodległości politycznej. 

Lecz w tym zdaniu mieściło się 
aktualnie jeszcze coś więcej, apel 
do społeczeństwa polskiego, któ­
re wówczas niewiele myślało o 
morzu a tym mniej o ludzie nad­
morskim. Lud zaś ten za swoją 
prostą „chłopską" mowę i za nie­
zawinione przez siebie zaniedba­
nia kulturalne spotykał się jakże 
często nie ty le z serdecznością i 
pomocą, ile z niechęcią i lekce­
ważeniem. Oto w „Czorlińscim" 
żali się poeta, wspominając swój 
pobyt w Warszawie: 

nie chcele mnie też wcole podac 
brntni dłoni, 

A jo z duszą i ze sercem Polok 
jem, jak oni... 

Jednakże ton żalu czy rozgo­
ryczenia nie jest wcale istotnym 
elementem „Czorlińsciego". Ta­
kie akcenty pojawiają się wyjąt­
kowo. Górują natomiast zdecydo­
wanie optymizm i rzadko spoty­
kany w naszej literaturze żywioł 
humoru. ,,Czorlińsci" bowiem ja­
ko pomnik humorystyczna-saty­
ryczny jest najsłoneczniejszym 
utworem w piśmiennictwie po­
morskim i równocześnie należy 
do najjasniejszych w całym pol­
skim dorobku literackim. Dzi.ś 
jeszcze, gdy w utworze czytamy 
o przezabawnych przygodach 
„szlachceca-reboka", co do Pucka 
po sece jachol", lub o przywa­
rach i ograniczoności urzędników 
pruskich, śmiejemy się równie 
szczerze i głośno, jak pierwsi je­
go czytelnicy sprzed lat blisko 
80-ciu. 

Ale, zapytajmy, jak w sytuacji 
politycznej poprzednio scharak­
teryzowanej, niezwykle ciężkiej 
i przygnębiającej, mógł zrodzić 
się u poety tak nieoczekiwany, 
zdumiewający wybuch radości i 
humoru? - Derdowski był nie­
wątpliwie humorystą z urodze­
nia. Mimo to nie można tego zja­
\viska wytłumaczyć jedynie wła­
ściwościami talentu poety, czy 
też ogólną skłonnością Kaszubów 
do żartów, ,,fifów", ,,podkorbia­
nia". Powód jest o wiele głębszy. 
Leży on niewątpliwie w poczu­
ciu owego pierwszego nad wro­
giem zwycięstwa, odniesionego w 
ciężkich zmaganiach lat 70-tych, 
leży w nahytl"'j c:tąd przez lud 
p~wnośri siebi~ .. ,,.ier2<! we ,,. ła-

skiego pojawiła się nowa siła borcy odsiadywał wielokrotnie 
społeczna i polityczna - lud, kary w więzieniach pruskich. Wy 
zgłaszający swoje prawa do two łącznie pracą dziennikarską zaj-
rzenia kultury narodowej. Cha- mował się po r. 1885, kiedy por-
rakter wystąpienia Derdowskie- wany falą emigracyjną ludu pol-
go jest równocześnie wyrazem skiego opuścił Ojczyznę i osiadł 
tego, że lud kaszubski przebyw- w Stanach Zjednoczonych. Tarn, 
szy od Wiosny Ludów długą w mieście Winona wydawał dla 
wstępną drogę ro:;'-voju, wydaw- rodaków popularnego „Wiarusa", 
szy z siebie w tym okresie po- zdobywając sobie sławę jednego 
stępowego, bojowego działacza z najzdolniejszych dziennikarzy 
demokratycznego, jakim był Cey- polskich na ziemi amerykańskiej. 
nowa, osiągnął już około 1880 ro- Tam też strudzony nieustanną 
ku znaczny poziom dojrzałości walką dokonał żywota pełnego za 
społecznej i politycznej. sług. Zmarł 19 sierpnia 1902 roku. 

Na tym oraz zaznaczonych po- Dziś cenimy i czcimy Hieroni-
przednio elementach i okolicz- ma Derdowskiego za to. 
nościach polega wyjątkowa war- - że w epoce największego na-
tość poematu „O Panu Czorliń- silenia akcji germanizacyjnej 

Dlatego· na iego nomniku mogli 
byśmy wyryć złotymi zgłoskami 
cytowane już słowa, które uło­
żył dla pierwszego wielkiego bu­
dziciela Kaszub, Floriana Ceyno­
wy: 

,,Ciej syn Slawe na Twym grobie 
klęknie, łze weleje, 
Twoja wiara i. nodzeja w sercu mu 
zacnieje, 

I c1o dusze sę odezwie brzęk hai fe 
eolsci: 

Nie ma Kaszub bez Poloni, a bez 
Kaszub Polsci." 

scim". jako bezkompromisowy patriota ANDRZEJ BUKOWSKI 
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Ze ivspomnżeń 

o doktorze 
Ja11że 

ŁUKOWI CZU 

D
yżurny lekarz łypnął na 
mnie okiem i jakby zdzi­
wiony, że o tej porze 
śmiem zakłócać ustalony 

porządek szpitalny, powtórzył je 
szcze raz: 

- Pan do kogo? 
- Do doktora Łukowicza ... 
Nastąpiła chwila ciszy. Spoj­

rzał na mnie podejrz1iwie i po 
pewnym wahaniu oznajmił ciep­
lejszym tonem: 

- Proszę iść na oddział chi­
rurgiczny ... Pokój 109 ... 
Ruszyłem pustymi korytarzami 

gdyńskiego szpitala. Przez, okna 
wlewał się zmierzch. Przy któ­
rychś z rzędu drzwiach zatrzy-
małem się. To tu. \ 

Doktor Łukowicz leżał, a właś 
ciwie siedział oparty plecami o 
poręcz białego, metalowego łóż­
ka. Widać było wyraźnie, że nie 
przejmował się zbytnio swoją ro 
lą... pacjenta. 

- Ba! - śmiał się. Nie 
można być stale lekarzem. Ale 
to nic groźnego. Za kilka dni 
opuszczę szpital i hajda do Choj 
nic! 
Sędziwy doktor był zawsze ta­

ki sam: tryskał humorem, rzucał 
dowcipami i - jak zwykle - ra 
czył słuchaczy zabawnymi aneg­
dotami, których miał w zana­
drzu o każdej porze bogaty za­
pas. Szczególnie chętnie sięgał 
doktor do wspomnień z rnłodzień 
czych lat. Mając fenomenalną 
pamięć i rzadki dar plastyczne­
go przedstawiania zdarzeń, znaj 
dawał zawsze szeroki krąg słu­
chaczy. I teraz, kiedy zdążyłem 
zaledwie usiąść wymieniwszy kil 
ka zdawkowych uwag, doktor 
przygładził swe bujne, pieczoło­
wicie pielęgnowane bokobrody 
po czym zagadnął znienacka: 

- Słyszał pan tę historię o 
pr:ofesorze Bumie? 
Wzruszyłem ramionami. Uś­

miechnął się wtedy i poprawia­
jąc osuwającą się poduszkę u­
siadł wygodniej na łóżku. 

, - Widzi pan - zaczął powoli 
- w okresie młodości po ukoń­
czeniu studiów lekarskich pra­
~~w.:llc-~ przez pewien czas w 
Berlim(' !ako asystent znakom1-
tych chirurgów, profesorów Bie 
r.a i Klappa, a następnie spec-

W dniu 13 września br. zmarł w Chojnicach 71-letni dr 
med . .Tan Łukowicz, znany kaszubski działacz regionalny. 
Zamieszczając poniższe ,vspomnienia, Redakcja pragnie zło­
żyć hołd pamięci ,vyhi!ncgo syna Ziemi Kaszubskiej. 

jalizowałem się u słynnego gine 
kologa prof. dra Bumrna. 

- O tym ostatnim - uśmie­
chał się doktor - krążyła dość 
zabawna anegdota. Kiedyś urzą­
dzono w Berlinie wielki raut z 
udziałem świata naukowego i ar 
tystycznego. Zaproszenie otrzymał 
również prof. Bumm. Jakimś cu­
dem na sali znalazł się znany z 
głupoty i zarozumialstwa gene-

RAJMUN D BOLDUAN 

ral artylerii Szwertfeger, który 
w pewnym momencie podszedł 
do profesora i wyciągając rękę 
powiedział wyniośle: 

- Generał artylerii Szwertfe­
ger ... 

Profesor zaskoczony huknął na 
cały głos: 

- Bumm! 
Generał zdębiał. Pomyślał, że 

zaszła jakaś omyłka. Dlatego też 
przedstawił się jeszcze raz, oczy 
wiście znacznie głośniej niż po­
przednio. I znów w odpowiedzi 
padło: - Bumm! 

Tego było .już za wiele. Gene­
rał myśląc, że profesor pije do 
jego służby w artylerii, gdzie cie 
szył się nie najlepszą opinią, ryk 
nął wyprowadzony z równowagi 
na cały głos.: 

- Szwertfeger, generał artyle 
rii! 

Teraz i profesorowi znudziła 
!=ię ta przydługa prez.:ntacja 
\':ięc naj13ż) ł się cały i 1.agr:m,iał, 
ie aż szyby zadrżały w oknach: 

~- Bumm' Bumm ! Bumm' 

W
śród wspomnień doktora 
wiele miejsca zajmowa­
ły zawsze sprawy regio 
nu kaszubskiego. Ilekroć 

rozmowa zeszła na ten bliski do 
ktorowi temat, można było pr.l~ 
widzieć ,że nie skończy się rych 
ło. Pochodząc ze starej, zasłużo­
nej na Pomorzu rodziny kaszub­
skiej był doktor Łukowicz nie­
odrodnym synem tej ziemi. Czy 
to w okresie gimnazjalnym kiedy 
brał czynny udział w pracach 
tajnego kółka „Filomatów Pomo1· 
skich", czy też w późniejszych 
latach rozwijania ożywionej dzia 
łalności na stanowisku preze:,a 
,,Towarzystwa Miłośników Choj­
nic i Okolicy" oraz redaktora re 
gionalnego miesięcznika „Zabo­
ry", kierował się zawsze prz:­
wiązaniem do tej - jak mówił 
- ,,najmilszej z wszystkich kra 
in". Znalazło ono najpełniejszy 
jednak wyraz w mrówczej pracy 
kolekcjonerskiej, w zbieraniu i 
gromadzeniu od wczesnej młodo 
ści wszelkich zabytków kul tm-y 
i sztuki kaszubskiej, dzięki cze­
mu stworzył w swoim domu 
prawdziwe muzeum. 
Zapytałem w pewnej chwili sę­

dziwego doktora, czy od począt­
ku gromadził swe bezcenne skar 
by z tak jasno określonym ce­
lem. Zastanawiał się chwilę, po 
czym iakby z lekkim wahaniem 
od pow ie dział: 

- Wie pan, w takich sprawach 
bez uczucia i emocjonalnego zwL1 
zku nic się nie poradzi... Zresztą, 
jeśli mam być ścisły, to muszę 
powiedzieć, że zamiłowani~ d•> 
kolekcjonowania starych ksią 

(Dokończenie, 1ui st1. 6) 
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Nasi pisarze 

Kaszubi 
wśród plemienia Papuasów 

cz~ li o książkach 
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CJ.r Kaszubach, ~t9 

· :::~%f4 rycn znał od 
dziecka. 

- ,,Mój" wnuk Gojki ożeni się 
niedługo - mówi Necel. 

- Z kim? - pytam. 
- Pan na pewno ją zna - tu 

pada znane dobrze nazwisko, któ 
re ze względów zasadniczych wy 
mienić nie można. A więc zno­
wu jest splątanie literatury z 
rzeczywistością. Gojka był boha­
terem pierwszej książki Necla 
pt. ,,K 1.1try o czerwonych żaglach", 
krewni Gojki żyją na Kaszubach, 
czego dowodem jest przygotowy 
wane wesele. 

- Czy często będzie pan nam 
robił takie niespodzianki? . 

- To nie jest niespodzianka -
~mie.ie się Necel - zobaczy pan co 
będzie się działo na Kaszubach, jak 
ukaże się moja następna książka „l\Ia 
szopy", którą wyda ,,Czytelnik". 
Akcja tej ksiażki toczy się w okre­
sie międzywo.iennym, a kończy się 
po wyzwoleniu. A więc prawie wszys 
cy ludzie, u których tam piszę, je­
szcze żyją. Zresztą, wie pan, prze­
ivwam czasem chwile dosyć przy­
k.re. Niedawno byłem na pogrzebie 
jednego z bohaterów mojej książki. 
To może się wydawać dziwne i nie­
raz komkzne, ale tak było w rze­
czywistości. !Hoi bohaterzy żenią się 
i umierają, są zwykłymi ludźmi. .. 

- A jak pan zbiera materiał 
historyczny? Przecież napisał pan 
,,Sagę o szwedzkiej checzy", któ 
rą trzeba uznać za typowo his­
toryczną. Materiałów tego typu 
jest bardzo mało ... 

- W dokumentach pisanych 
prawie wcale go nie ma - pod­
chwytuje Necel - ale za to jest 
w pamięci ludzi. Zbieram reszt­
ki wspomnień, rozmawiam z łudź 
mi, którzy słyszeli różne historie 
od swoich· dziadków i babek, a 
ci znowu od babek i dziadków 
i w ten soosób porównuję his­
torię z rzeczywistością współczes 
ną. Niedługo napiszę książkę o 
potopie na Kaszubach, pt. ,,Ka­
szubski potop". 

- Coś jak Sienkiewicz 
wtrąr_;łm. 

- 'I ak, tylko że Sienkiewicz nie 
napisał o Kaszubach ani jednego sło 
wa. Tymczasem akcja mojego „pu­
topu" będzie się toczyła tylko na 
Kaszubach. Zobaczy pan, że nie by­
liśmy bierni w czasach potopu szwedz 
kiego, walczyliśmy ze Szwedami -
t~~ samo jak bohaterzy książek 

Sienkiewicza. 
- Czy pan jeszcze coś napi­

sał? 
- Tak. w „Wydawnicwie Mor 

skim" wyjdzie w przyszłym ro­
ku książka „Ostatni okręt". Jest 
ona już gotowa i lada dzień pod 
piszę umowę z wydawnictwem. 

Necel chętnie streszcza akcję po­
wieści. Znowu wprowadza czytelni­
ka w ten sam klimat literacki, jaki 
jest w „Kutrach o czerwonych ża­
glach", w klimat fantazji i rzeczy­
wistości. Losy bohaterów toczą się 
zarówno w dalekiej Australii, jak 
i na Kaszubach. Morze jest tym łącz 
nikiem różnych luclzi i różnych kra­
jów. Bohater, podobnie ,jak bohate­
rzy książek fantastycznych, przeby­
wa wśród Papuasów i dzikich puszcz, 
w więzieniu za nieswoje przewinie­
nie i wreszcie po wielu tarapatach 
uda.ie mu się przedostać morzem do 
ojczyzny. Będzie to więc książka pół 
egzotyczna. 

- Potem napiszę sztukę sce­
niczną - mówi dalej Necel -
nigdy nie próbowa'em, ale może 
się uda ... 

Wszyscy będziemy bardzo cie­
kawi, wobec tego czekamy. Ka­
szubska literatura dramatyczna, 
która jest stosunkowo ubo~a, 
wzbogaci się o nowy utwór. Oby 
ich było jak najwięcej ... 

JERZY STRL":\IIESSKI 

KASZE BE 

JAN KARNOWSKI Moja droga kaszubska (2) 
po maturze (r. 1907) począ­

łem studiować teologię w semi­
narium biskupim w Pelplinie. 
OKres ten był okresem wewnę­
trznych walk. Ogromnie mnie 
przygniatał brak polotu i piękna, 
i poczucie wolności w dyscypli­
nach teologicznych. Jedyny wy­
jątek stanowił prof. Sawicki, 
który potrafił do swoich słucha­
czy przemawiać nowoczesnym, 
pięknym językiem. Aby zagłuszyć 
walki wewnętrzne, rzuciłem się 
na studia rzeczy polskich, szcze­
gólnie literatury i historii. Pod­
nietę do tego dawały zebrania 
kleryków - Polaków na „bilce" 
(sala bilardowa), gdzie odbywa­
ły się odczyty i dyskusje. 

Gleba dla • mnie 
1) przeznaczona 

Studiowanie Roczników Towa­
rzystwa Naukowego w Toruniu, 
prace ks. Kujota, wykłady ks. 
Czapli o historii diecezjalnej na­
prowadziły mnie także na rze­
czy kaszubskie. Prof. Łęgowski 
ogłaszał wtenczas w Rocznikach 
Towarzystwa Naukowego w To­
runiu periodycznie sprawozdania 
o badaniach nad językiem ka­
szubskim i dawał pogląd na od­
nośną literaturę naukową. W 
Rocznikach ukazały się także 
własne prace prof. Nitscha o dia 
lektach Prus Zachodnich. Kaszub 
szczyzna odgrywała wtencza3 w 
lingwistyce słowiańskiej wielką 
rolę, zwłaszcza że dr Lorentz 
odmienne od polskich uczonych 
zajmował stanowisko, szczególnie 
w zasadniczej kwestii o stosun­
ku kaszubszczyzny do polszczyz­
ny. Mieszkał on w Kartuzach i 
założył w roku 1907 razem z na 
uczycielem Izydorem Gulgow­
skim towarzvstwo etnograficzne 
kaszubskie: Verein Hlr Kaschu­
bische Volkskunde - które wy­
dawało własne czasopismo pt. 
,.Mitteilungen des Verein.s filr 
Kaschubische Volkskunde" - po­
~więcone etnografii Kaszub. 
Sprawa ta wzbudziła, mimo swej 
szaty niemieckiej, dosyć wielkie 
zainteresowanie wśród inteligen­
cji Kaszub, a nawet Prus Za­
chodnich. Widać to już z tego, 
że do Towarzystwa należeli tak 
że Kaszubi - Polacy, jak np. 
ks. proboszcz Kopacze\vski z Go­
ręczyna i dr Majkowski z Koście 
rzyny. Z mych kolegów semina-

ryjnych został członkiem tego 
Towarzystwa Brunon Gabrvle­
wicz i abonował czasopismo „Mit 
teilungen". Za pośrednictwem 
Gabrylewicza zapoznałem się z 
tym pismem, nie tylko ja sam, 
ale także inni koledzy 

Najbardziej atoli poruszyły 
mnie sprawozdania prof. Łęgow­
skiego (dr Nadmorskiego) o Rocz 
nikach T.N.T., o badaniach nad 
językiem kaszubskim. 

NARODZINY ŚWIADOMOŚCI 
KASZUBSKIEJ 

Oszałamiające wprost wraże­
nie wywarła na mnie lektura 
słownika Ramulta. Słownik ten 
zupełnie przypadkowo dostał się 
do naszych rąk. Prokurator Se­
minarium ks. Balcer sprzedawał 
wtenczas książki po jakimś zmar 
ły m proboszczu. Książki te le­
żały pokotem na podłodze jakie­
goś pokoju, a kupujący szukali 
w tych stosach, przev,1ażnie nrze­
starzałych, k3iążek o treści teolo 
gicznej - coś dla siebie odpo­
wiedniego. Znalazłem tam przy­
padkiem słownik kaszubski Ale­
ksandra Berki (t.j. Biskupskiego) 
i słownik Pobłockiego, mojemu 
koledze zaś, Leonowi K ręckiemu 
(dziś proboszczO\vi w St. Kisze­
wie), na\vinął się słownik Ramuł 
ta i o ży\vy świat nie chciał mi 
go odstąpić, chociaż go usilnie o 
to prosiłem. Sam nie miał z nie 
go żadnego pożytku, gdyż dla ka 
Slubszczyzny nie miał najmniej­
szego zainteresowania, ja zaś 

··············································~ 
Ze wspo1nnien o doktorze 

Janie Łuko,viczu 
(Dok. ze str. 5) 

dokumentów, portretów, rzeźb i 
innych zabytków wszczepiła mi 
już w dziecięcych latach matka. 
Jak zwykle w takich wypadkach 
bywa - drobne na pozór zda­
rzenie zaważyło na przyszłych 
moich zamiłowaniach. 

- Kiedy skończyłem 10 lat -
ciągnął doktor - otrzymałem od 
matki naszego kaszubskiego „Pa­
na Tadeusza" - epopeę Derdow 
skiego „O panu Czorlińscim co 
cio Pucka po sece jachoł". W de 
dykacji napisała mi, żebym od­
tąd zbierał wszystko, co kaszub 
skie, polskie na ziemi choj nic­
ki ej. Temu życzeniu pozostałem 
wierny. Książeczka naszego ro­
daka z Wiela stała się więc za­
lążkiem pr.lyszłych moich zbio­
rÓ\V. 

Tak. Taki już był dr Łuko­
wicz, że jeśli czemuś się odda­
wał, to całą duszą. Nie uznawał 
poło.wiczności, kompromisów. 
Szedł zawsze wytkniętą sobie 
drogą. Jako lekarz leczył nie tvl 
ko ciała, ale i dusze. Nikt tak 
jak On nie potrafił wywołać uś­
miechu na ściąi;niętej bólem twa 
rzy chorego. Ten optymizm to­
warzyszył mu stale. Nawet wte­
dy, gdy z powodu kontuzjowa­
nych ongiś nóg przeprowadzał 
trudne operacje na siedząco po 
nieprzespanej często nocy. 

O bok swojej pracy lekar­
skiej, którą przez 40 lat 
kontynuował w chojnickim 
szpitalu, założonym w r.1886 

go w bryczce okoliczne lasy i po-
la: / 

- Jesz cze w zeszłym roku -
zwierzał się doktor - zapolowa­
łem na kuropatwy. No cóż, sta­
rość nie radość. Ręka i oko już 
nie te co w młodości, ale i tak 
z pustymi rękoma do domu nie 
wróciłem ... 

Podziwiam sędziwego doktora. 
Podziwiałem .Jego żywotność 
wszechstronność zainteresowań. 
Nie przypuszczałem wówczas, że 
widzę Go po raz ostatni... Na 
krótko przed śmiercią doczekał 
się kilka radosnych chwil: szpi­
tal chojnicki, w którym praco­
wał przez długie dziesiątki lat 
nazwany został imieniem Jego 
oj"ca dra Jana Karola Maciej a 
Łukowicza, a najwyższe władze 
państwowe przyznały l\Iu w uz­
naniu Jego zasług Krzyż Koman 
dorski Orderu Odrodzenia Polski. 

RADIU~D BOLDUAX 

\\·tenczas paliłem się do niej. 
Kręcki jednakowoż o tyle był ko 
leżeński, że ksi::iżkę tę mi wypo­
życzył dla studiów. Teraz zaczą­
łem się w niej rozczytywać, a 
przede wszystkim zatopiłem się 
\V obszerne uwagi wstępne. Mu 
szę wyznać, że byłem zupełnie 
oszołomiony. Doznałem jakby na­
głego objawienia. 

Kaszubszczyzna dotychczas tak 
poniżona, ukazała mi się w fan­
tastycznym, wspaniałym świetle 
dziejowym - jako samodzielny 
język słowiański, samoistny wy­
kładnik duszy kaszubskiej, który 
jest ostatnią pozostałością ongiś 
vvielkiego i walecznego szczepu 
słowiańskiego Pomorzan. Chodzi­
łE:m przez pewien czas jak we 
śnie, nie mogłem się z jednej 
strony pozbyć marzeń na temat 
wspaniałości pomorskiej, a z dru 
giej strony nasuwały mi siG py­
fania: jakie konsekwencje z tego 
faktu odrębności kaszubszczyzny, 
ustalonej przez Ramułta w tak 
przekonywującej, jak mi się 
wtenczas zdawało formie, należy 
w obecnej dobie wysunąć, a prze 
de wszvstkim, jak ten fakt po­
godzić z nowoczesną kulturą pol 
ską, którą my wszyscy dotąd 
uznawaliśmy za naszą rodzoną 
matkę. Muszę przyznać, że pro­
blemu tego rozwiązać nie mo­
głem i długo nad nim się w Se­
minarium głowiłem, nim dosze­
dłem do pewnego kompromisu. 
I dobrze, że doszedłem do kom­
promisu, gdyż konfliktu między 
kaszubszczyzną i polszczyzną 
wtenczas nie byłbym zdołał roz 
wiązać i byłbym orawdopodob­
nie pod ciężarem tego konfliktu 
się załamał. Nie ja sam miałem 
takie doświadczenie na · tle Ra­
mułta. Tę samą rewolucję prze­
chodził także kolega mój, Syl­
wester Grabowski, rodowity Ka­
szuba z powiatu kartuskiego. Po 
przeczytaniu wstępu do słowni­
ka Ramułta doznał takich sa­
mych wstrząśnień psychicznych i 
dostał się w labirynt zagadnień, 
których rozwiązać nie zdołał, aż 
wreszcie książkę tę z pewną 
smutną rezygnacją odłożył. Bał 
się konsekwencji własnych myśli. 

SEKCJA KASZUBOLOGÓW 
BIBLIOGRAFIA 

Już w zimie r. 1907 rozpoczą­
łem gruntowne studia nad rze­
czami kaszubskimi. Gruntowne o 
tyle, że przeczytałem i przetra­
wiłem wszystko co z tej dziedzi­
ny w polskiej bibliotece semina­
ryjnej znalazłem. Podstawę tych 
studiów stanowiły prace dr Nit 
scha i referaty prof. Łęgowskie­
go ogłaszane periodycznie w 
Rocznikach Towarzystwa Nauko­
wego Toruńskiego. Sporządziłem 
póżniej, gdy założyliśmy sekcję 
kaszubologów, specjalny spis ma 
tE.·riałów znajdujących się w pol 

pr~e~ Jego ojca i ożywionej działał 
nosc1 regionalnej, miał dr Łuko­
wicz i inne pasje, z których naj 
ważniejszą było chyba łowiectwo. 
Z dumą podkreślał przy każdej 
okazji, że posiada najwyższą odz 
nakę łowiecką „Złom". Jako za­
wołany myśliwy nawet w ostat­
nich latach, kiedy już coraz trud 
niej przychodziło mu poruszać 
się o własnych siłach, nie rezy­
gnował z polowań. Mieszkańcy 
Chojnic widywali go często z fu­
zją na ramieniu przemierzające 

Chełmno - rys. J. Łobocki 

skiej bibliotece seminaryjnej. a 
dotyczących kaszubszczyzny. W 
tych studiach doznałem dużo za­
chęty ze strony Wacława Wojcie 
chowskiego, który pół roku stu­
diował w Krakowie literaturę 
polską i był wielkim miłośnikiem 
Kaszub i rzeczy kaszubskich, acz 
kolwiek z Kaszub wcale nie po­
chodził. Był bowiem rodem z 
Chełmna. Obecnie jest probosz­
czem w Radzynie. Został on przez 
ogół Polaków (kleryków) wybra­
ny wówczas przewodniczącym na 
szych zebrań polskich, co auto­
rytet jego niemało podnosił'). 
Podczas częstych przechadzek po 
małym ogródku seminaryjnym 
zachęcał mnie przede wszystkim 
do zestawienia bibliografii ka­
szubskiej, gdyż bibliografia, to 
podłoże wszelkiej pracy nauko­
wej - tą admonicją zwykle koń 
czyły się nasze rozmowy. Usłu­
chałem tej rady i rzeczywiście 
bibliografię zestawiłem, co rrinie 
niemało kosztowało pracy i mo­
zołu, gdyż nie miałem do d:,s­
pozycj i obszernej biblioteki i no 
tatki bibliograficzne wypisywać 
musiałem, że tak powiem, z dru 
giej ręki. Nie dziw, że bibliogra 
fia ta, którą później wydruko · 
wałem w „GRYFIE" nie zawsze 
jest ścisłą i niejedne wykazuje 
luki. Cenne uzupełnienie nari­
sał do niej Kołodziejczyk i ogłn­
sił je również w „GRYFIE". Wy 
czerpującą bibliografię napisał 
dopiero ca 20 lat później dr 
Pniewski i opublikował ją v. 
Rocznikach Gdańskich (Tow. Ku1 
tury i Sztuki w Gdańsku). 

Przygotował do druku 

FELIKS ~IARSZALKOWSKI 
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Pomorze 

Bydgoski dwuty~odnik, jak zwykle. 
wiele miejsca poświęca tematyce ka 
szubskiej. W sierpniowym numene 
czołową pozycję stanowi szkic Kon­
stantego Bączkowskiego pt. ,,Mąż 
stanu Kaszub", będący nowym, n1e1: 
wyl,l~. ciekawym spojrzeniem na dzla 
łalonsc dra Aleksandra MaJkow<;:t:e­
gu w konkre!n~j sytuacji poli ycz­
nej. w. wrzesn10~ym numerze' (ur 
13) tenze autor pisze o lliero1 J1nie­
Derdowskim z okazji 5S rocznicy 
śmi_erci. . Num~r 14 „Pomorza" pr..:y­
nos1 szkic Bozeny Osmńlskiej-Piskr,r 
skiej pt. ,,Udział Pomorzan w zyr1u 
naukowym Poznania w ubieg~)'·m 
wieku". 

Głos Koszaliński 
. Tr!e}la z zado\\•oJeniem stwierdzit, 
ze Juz od dłuższego czasu dodatek 
tygodniowy „Głosu Koszalińskit>go• 
-:- ,,Głos Tygodnia" przynosi du:r.o 
ciekawych artykułów i notatek o Kfł 
szubach i Słowińcach. w wrze~nl 
wych numerach ukazały się m. I 
artykuły: ,,Droga do Kluk" Tad 
usza B'Olduana, ,,Kaszubi i ic-h Lr'f 
szenie" - (.J. S.), .. świt nad hlnl.a 
mi" - S.F., a także materiały 1,rz 
czynkowe do dziejów Pomorza, Ja 
np. ,,Z pożółkłych kart kroniki"' -
mgr. Z. Grzęźlikowskiego. Redakto 
rem „Głosu Tygodnia" jest StaJ1i 
sław figiel. 

I lustrowan y Kurier Polsk· 

Dodatek tyg. IJ{P „Kultura i Sztu 
ka" (29/30.9.57) zamieszcza na r7.o 
łi,wcp artvkuł .Jana Rabcy pt. ,th 
„Gryfa" do „Kaszebów". Jest to'tu 
dwy przegląd wychodzących nie d)' 
na K~szubach gazet i czasop•sn 
zamkmęty„ s~rdeczną informaqą < 
naszym p1sm1e. 

Słowo Powszechne 

~V numerze z 2 października z:i· 
mieszczono artykuł b. Ko1:1e11danta 
Wojskowego „Gryfa Kaszubskiego" 
,Juliusza Koszałki ( ... Teremi"l nt.. .,,J"lk 
walczył I zginął Józef Dambek a.a 1 

lożyciel i prezes „Gryfu". Autor w 
swoim artykule ujawnił nieznane do 
tąd fakty z dziejów kaszubs1dego 
podziem ia. 

(M.G.) 



PUCK 
Za parę dni oddany zostanie do 

użytku lokal przy ul. Wałowej 7 
- własność Oddziału Zrzeszenia 
Kaszubsk iego w Pucku. Będzie to 
coś w rorłzaju małego ośrodka 
kaszubskiego życia kulturalnego. 
Odpoczywają·c po pracy przy czar 
nej kawie, będzie można poczytać 
prasę, podyskutować, wysłuchać 
c'ekawej pogadanki. czy odczytu. 
,Tako jedno z pierwszych. zapla­
now ne jest spotkanie miejsco­
wej ludności z autorem „Kutrów 
" cznwonych żaglach" - Augu­
.ynem Neclem. 

Osoby interesujące się historią 
Kaszub i kaszubską literaturą, 
będ ą mogły korzystać z bibliote­
ki. którą w tej chwili kompletują 
r::1 l nkowie Zrzeszenia. W biblio­
ti:. "e znajdą się cównież i inne po 
,yrje, szczególnie z literatury pol 

• j. 

Do innych zagadnień, które w 
t ; chwili absorbują Oddział puc­
ki, należy projekt stworzenia w 
mieście zespołu estradowego. 

a·Ndopodobn ic> powstanie on 
n;e Hugo. gdy oddany zostanie do 
użytk t, ,Pe, wiatowy Dom Kultury 
z duż sal~ wiiowiskową i sce­
ną, g 1if> będą mogły odbywać 
się prloy 

W przyszłym roku otwarte zo­
stanie na Helu muzeum kaszub­
sko - r ybackie. 1'.'luzeum to bę­
dzie się m ieściło w budynku daw 
nego kościoła ev;angelickiego. Na 
jego uporządkowanie Prez. WRN 
przemaczyło 70 tys. zł. W tej 
chwili uko11cznno już prace szklar 
skie i p:r.zy stąpiono do remontu 
dachu. Zrzeszenie Kaszubskie li­
czy n a to, że w sezonie letnim 
w 1958 roku, guy muzeum zosta­
nie uruchomione, turyści i wcza­
sowicze z całej Polski. przebywa 
jący nad m orzem będq mogli ogla 
dać wyroby kaszubskiej sztuki 
ludowe j i wbytki naszej kultu­
ry regionalnej. 

W przyszłym roku, Puck 
obchodzić będzie niecodzienna 
uroczygtość - 800 - lecie swego 
istnienia. Członkowie Zrzesze­
nia niewątpliwie przyłączą się do 
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Społeczny 
zespół opiekuńczy 
Uchwała Prezydium Rady Na­

i T owarzystwa Rozwoju 
• Zachodnich został powoła­
społeczny zespół opiekuńczy 
ludnością słowińską w po­

ie słupskim w nstp. składzie: 

t Berna,·d, prezes \Voje­
,dzkicj Ra<ly TRZZ w Gdań­
u 
enat Alck::andcr, prezes Za­

& ządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubskieg-o 
Bolduan Tadeusz, redaktor na­
czelny „Kaszebc" 
poseł Wichłacz Florian, Prezy­
Jium rrady ~aczelnej TRZZ, 
Sztum 

- poseł Jaroszyk Henryk, czło­
nek Rady ~aczclnej TRZZ, 
Złotów 

- Trz'!'hiatowski Klemens, TRZZ 
I{oszalin 

- Jażdżejew~ki Zygmunt, Polskie 
Tow. Historyczne Oddział 
f.łupsk 

- z ... borowska ::\!aria, Polskie 
To,v. Histor~·czne Otldział 
8łupsk 

- Uogaezewski Feliks, Związek 
Nauezycielstwa Polskiego Ko­
szalin 

- prof, dr. Zabrocki Ludwik, T.:-ni 
wersytd im. A. Mickiewicza 
Pornań 

- przed tawicif'le KW PZPR Ko-
t .i.F " Koszaiin i :Mini-
der~ • "praw \\'ewnętrz-

u·r łt 

Komitetu Organizacyjnego obcho 
cl 11. Pracy brr. oędzie uiemaw. 
Oprócz innych spraw, sporo czasu 
trzeba będzie poświęcić przygoto­
waniu materiałów propagujących 
uroczystość i materiałów histo­
rycznych. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że najlepiej będą mogli to zrobić 
ludzie mieszkający w Pucku od 
lat. a więc Kaszubi. 

Takich i innych spraw absorbu­
jących Oddział pucki jest dużo. 
Chociaż w porównaniu z innymi 
miastami powiatowymi, Puck nie 
odznacza się dużą ilością człon­
ków, bo ok. 40, jednak praca ich 
jest widoczna. Oprócz spraw bie­
żących, takich jak zorganizowa­
nie wyjazdu 250 osobowej grupy 
do Wiela, czy uczestnictwo w uro 
czystości poświęcenia pomnika 
bohaterów w Piaśnicy, pucki Od­
dział pracuje nad organizowaniem 
nowych kół Zrzeszenia na wsiach. 
W ostatnim czasie po·Nstało koło 
w Star lynie. 

Praca kół wie~kich koncentru­
je się na sprawach kulturalnych, 
to znaczy - na organizowaniu ze 
społów artystycznych i trosce o 
uzyskanie własnego locum \V 
GNIEŻDŻEWIE pod kierunkiem 
p. Zielki pracuje zespół amator­
ski i orkiestra. Członkowie tam­
tejszego Zrzeszenia, to w więk­
szości młodzież. Obecnym ich pra 
·gnieniem jest stworzenie własnej 
świetlicy, gdzie będą mogły od­
bywać się próby, będzie można 
zrobić potańcówke. czy zebranie. 
świelicę taką postanowiono urz[j­
dzić wspólnie ze strażą pożarną 
Znając dobry zmysł organizacyj­
ny p. Zielki, można się spodziew8ć 
w niedługim czasie ciekawych 
występów, już w nowej świetlicy. 

W STARZYNIE trwają prace 
nad reaktywowaniem dawnego 
zespołu pieśni i tańca. I tu wspól 
nie ze strażą pożarną remontuje 
się lokal na świetlicę. Prez. PRN 
na wniosek puckiego Oddziału 
Zrzeszenia Kaszubskiego wvasy­
gnowało pewną kwotę pienieżną 
na ten cel. Ta sama placówka 
przeznaczyła również na remont 
świetlicv w WIERZCHGCINIE 
- 15.oo·o złotych. We wsi tej pra 
cuje już zespół amatorski. 

Jak widać, pracy jest dużo. Nie 
zawsze ·idzie ona łatwo. Vl prze­
ważającym stopniu, pucki Oddział 
nozostawiony jest własnej inicja­
tvwie. Zarząd Główny za mało 
daje wytycznych do pracy. Czę­
sto nie są one przystosowane do 
specyfiki terenu, takiego np. jak 
powicl.t pucki. Często nie ma ich 
w ogóle. A w takiej sytuacji nie 
trudno o błędy. o przeoczenia 
wielu istotnych spraw. 

(ska) 

Z inicjatywy bytowskiego Od­
działu Zrzeszenia Kaszubskiego 
powołany został Komitet Przygo­
towawczy Zjazdu Bojowników 
o Polskość i Wolność Ziemi By­
towskiej. Przewodniczącym Komi 
tetu został ob. Wacław Gelger. -
przew. Prezydium PRN. W skład 
jego weszli m. in. znani działa­
cze b. Związku Polaków w Niem­
czech: Stanisław Szreder, Leon 
·\~:ysiecki, Jću·f Sikor ski, i Powd 
Boryszkov:ski. Termin Zjazdu w y 
znaczono na 1~1aj przyszłego rok u . 

KASZEBE 

Ruta 

Koetsch 

na 

kursie 

w Wejherowie 
Oddział Zrzeszenia Kaszubskie 

go w Wejherowie serdecznie za­
opiekował się Rutą Koetsch z 
Kluk Smołdzinskich, która będzie 
uczestniczką kursu haftu ka­
szubskiego. zorganizowanego 
przez tamtejszy Oddział. 

Ruta Koetsch, były sołtys w 
Klukach i duchowy przywódca 
tamtejszych Słowińców, o której 
pisała już prasa niemal całej Pol­
ski (patrz również „Ostatni akt 
tragedii?", ,,Kaszebe", wyd. spec. 
nr 2), po skończeniu kursu, pro­
wadzonego pod kierownictwem 
Franciszki Majkowskiej, zamierza 
zorganizować w Klukach zespół 
haftu kaszubskiego. 

Pani Ruta jest wzruszona ser­
decznym przyjęciem jej przez 
wejherowski Oddział Zrzeszenia 
Kaszubskiego i w ogóle opieką, 
a przede wszystkim milą atmos­
ferą panującą wśród Kaszubów. 

Rada Główna TRZZ, dzięki sta­
raniom prezesa Rady Okręgowej 
w Gdańsku Bernarda Kuli, przy­
znała Rucie Koetsch sześciomie­
sięczne stypendium, dzięki któ­
remu będzie mogła spokojnie 
uczyć się na kursie. 
Życzymy pani Rucie powodze­

nia! 
z. 1\1. 
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Str. ~, 

Choj11ice 
Zarządowi Oddziału podlegają 

2 kola miejskie i 9 kół wiejskich. 
Koła miejs~e pracują w Choj­
nicach i Czersku. a wiejskie w 
Borzyszkowach, Brusach, Brzeź­
nie Szlach, Karsinie, Lipnicy, Lu­
bni, Swornegaciach, Wielu i Zie­
lonej Chocinie. 

Do osiągnięć koła w Chojni­
cach można zaliczyć: systematycz 
ne nadawanie audycji kaszub­
skich przez radiowęzeł (w soboty 
o godz. 17,30) nawiązanie łączno­
ści z twórcami regionalnymi z 

-·-·-· -·-·-· ·-·-·--·-
CZYTAJCIE 

SvVOJE 

PISJ\110 

»KftSZEBE« 
·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
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województwa gdańskiego i kosza 
liń~kiego oraz opracowanie mate­
riałów turystyczno - monogra­
ficznych z typowo kaszubskiego 
zakątka w północno - zachodniej 
części powiatu chojnickiego p.n. 
Gochy. 

Koło w Czersku żyje chwilowo 
w cieniu dobrze rozwijającego się 
Zespołu Pieśni i Tańca „Kaszu­
by". 

W zacisznej i malowniczej kra­
inie Gochów pracuje najlepiej ko 
ło w Lipnicy, które m. in. urzą­
dziło wystawę haftów kaszub­
skich. Z inicjatywy członka tego 
koła, posła Bolesława Machuta, 
stworzono fundusz stypendialny 
imienia Hieronima Derdowskiego. 
Inicjator tego funduszu dla zdol­
nej młodzieży kaszubskiej z Go­
chów wpłacił na konto nr 6-24 
Kasy Spółdzielczej w Chojnicach 
kwotę 1.000 zł., wzywając do 
wpłaty dalsze osoby. 

Żywą działalność rozwija tak­
że koło w Brzeźnie Szlach, któ·· 
re w kilku miejscowościach wy­
stawiło „Wesele Kaszubskie" ks. 
B. Sychty, 

Zarząd Oddziału uporządkowa ł 
ewidencję członków; płacenie 
składek miesięcznych przebiega 
planowo. 

JÓZEF OSSOWICKI 
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Jeszcze w sprawie mylenia pojęć ... DO REDAKCJI 

« KASZ EB t» 
,v „Listach do redakcji" pan Zyg 

munt Gliniecki z czerska pisze o 
niejakiej Gertrudzie Weilandt, l{tóra 
przezywa jego żonę ocl „Kaszubek". 
Czyt::i.lPm też w prasie warszawsldej, 
że trzeba l\lazurów czy Kaszubów 
arJ(tptować do kultury polsKie.i. 

,viem z wlasnegu doświadczenia, 
że trudno mi było stawiać pierwsze 
kroki w szkole śretlniej (w okresie 
międzywojennym). Jdedy .-iie umia­
łem jeszcze 1nówić „z wysol{a" czy 
„z pańska". Do dnia dzisiejszego z 
pewnym żalem wspominam moich 
kolegów i wychowawców, którzy 
,.zaśmiewali się" do łez z moich usi 
łowań wypowiadania się poprawnie 
po p'Olslrn na lekcjach w I-szej kla­
sie gimnazjalnej. 

:\liano ,,Kaszuba" czy ,.Kaszubka" 
nie ma i. niestety, nie miało zna­
czenia takiego jak Kujawianka czy 
Slązaczka. Nie oszukuJmy siebie. 
Chcę wierzyć, że miano „Kaszuba" 
zdobęrlzie sobie w zmienionych wa­
runkach prawo obywatelstwa, że wy 
walczymy sobie równe prawa z in· 
n:,.mi regionami. 

. Jeśli już problem ten poruszyłem, 
to warto zast'.lnowil'. się nad zasad­
niczą dla regionu kaszubskieg-o spra 
wą, jaką jest sprawa ludności. war­
t'O do tej sprawy podejść od strony 
ludności, od tego, co ona myśli, mó 
mi, czym ży,ie. \ 
Ludność kaszubslrn przy każdej o­

lrnz.ii i we wszystlcich okolicznościach 
uważała się za ludność p o l s 1-:ą. Na 
P'Olskość składała si~ religia katolic­
ka - każdy J(aszuba był „polsci wia 
re•• w przeciwieństwie do niemieckich 
kolonistów, którzy byli „niemiecci 
wiare". Tych kolonistów niemiec­
kich było, zwłaszcza na lekkich 
nieurodzajnych ziemiach bardzo ma­
ło i czesto przez małżeństwa pol­
szczyli się. Ponad 95 proc. jednokla 
sowych szkól dało ludności zaledwie 
podstawy ~isania i rachuwania, przy 
czym closyc długo, prawic do końca 
XIX wieku nauka odbywała się w ję-

HEDAKCJA CZASOPISMA 

" KASZEB E" 
GDAŃSK 

z wiell<im zadowoleniem przy.ją­
łem wiadomość o ukazaniu się ka­
wu bskicgo czasopisma pt. ,,Kaszebe". 
Uważam, że wydawanie takiego ty­
godniirn jest konieczne, gdyż o ile 
n,i wiadumo, to Kaszubi po wyzwo­
lrniu nie mieli własnego, stałego 
pisma, a jest przecież tyle spraw 
nurtujących lud lcaszubski. Pismo to, 
moim zdaniem, winno się zajmować 
mięclzy innymi: propagowaniem his­
torii Kaszub, zanikających już oby­
czajów, szerzeniem szruki itp. 
\Vyrażam jednak obawę, czy· pismo 

to bec!zie docierać na nasz teren: 
pierwsze clwa wydania, które naby 
tern we ·wielu, do nas nie dotarły, 
W tutejszym powiecie mieszka. d~Ż'll 
Kaszubów pochodzących z pow1atuw: 
kościerzyńskiego, chojnickiego i kar 
tuskiego, Jctórzy chętnie będą czy­
tał'. swoją gazetę. 

Pro~Hbym również o poinformowa 
nie. czy już zostały wydane i gdzie 
można nabyć utwory Derdowskiego. 

\CŁ\.W REKOWSKI 
M!astko 

woj, :Koszalin 

zyku polskim i niemieckim. W są­
dach i urzędach luclność posługiwa­
ła się do 1920 r. tłumaczami ... 

••. Każdy mówiący gwarą kaszubską 
uważał się za Polaka i twierdził, iż 
mówi p o p o l s ku. Niemcy przez 
1.llugi c:,;as jJudtlawali ludnośl'. ka­
szubska szykanom, przy każdej oka 
zji wyśmiewali ich gwarę... Ten stan 
rzeczy nie zmienił się w oluesie mię 
dzywojennym, zwłaszcza że Kaszubi 
mieli bardzo mało inteligencji. Cały 
prawie aparat administracyjno-gospo 
cl::uczy i polityczny przyszecU na Ka 
szuby z misją niesienia tu polskiej 
kultury. Do ludności znowu odno­
szono się pogardliwie, a zwłasz1::za 
wtedy padły ubliżające slow~, }ne­
dy urzędnik nie mógł clogadac się 7: 
petentem. Poszła w Jatach po . I W?J 
nic światuwej wieść po kraJu, ze 
nad morzem zastano Niemców, wzglę 
dnie Judnośl' zupełnie zniemczoną. 

•.. Kaszubi za swoją gwarę dozna­
wali upokorzeń ze strony Niemców, 
doznali ich też ze strony Polaków 
z glęhi kraju, .. a więc zamknęli się 
w sobie, stronn od tych, którzy kh 
nie chcieli czy nie umieli zrozumieć ..• 

JAN GRUCHA{A 

Pila 

SZANOWNA REDAKCJO~ 
Stałem się czytelnikiem waszego 

pisma, które gorąco popieram. Je­
stem Kaszubą, pracuję jako nauczy 
ciel w tutejszej wsi kaszubskiej. By 
łem również na naszym zjeździe we 
Wielu, który w dzie.iach ruchu ka­
szubsldego będzie miał chyba histo­
ryczne znaczenie. Wielu z nas wy­
niosło stamtąd glębukie wrażenia ••• 
Nie jestem literatem, jednak chciał­
bym w miarę możliwości pomóc 
\Vam w zbieraniu materiału. Szcze­
gi1Inie interesuje mnie kaszubski 
ruch oporu w latach okupacji hit­
lerowskiej. Wyda.ie mi się, że dział 
ten winien się znaleźć w „Kasze­
bach", aby wykazać, iż nie tylko w 
\Varszawie, ale i u nas była hrro­
iczna walka z okupantem. Powin­
niście wykazał:, że Stutthof w swej 
grozie nie ustępował Oświęcimowi, 
a nawet - jak mi mówili przyby­
wający stamtąd, przewyższał w nit?· 
których wypadkach. Jako b. więz­
nia Stutthofu b'Oli mnie to, że tak 
mało dotąd o nim pisano. Tym, któ 
rzy zostali tam zamordowani i tym 
również, którzy przebyli to piekło, 
wyrządza się wielką krzywdę. Dla­
tego proszę was o nadrobienie tego 
zaniedbania. Wielu więźni11w Stut­
thofu jeszcze żyje i pamięta. a mo­
że i posiada na piśmie sp'Oro war­
tościowego materiału dowodzącego 
nie tylko o martyrologii, ale i o wiei 
kiej ofiarności ludu kaszubskiego, 
udzielonej nam, więźniom, szrzegól­
nie w dniach tzw. ,,Marszu śmierci". 
Ażeby, ,jak to się mówi, nie iść cło 

·was z „próżnymi rękoma" załączam 
dwa wiersze, które napisałem w Stut 
thofie. Proszę .ie umieścił w ,va­
szym piśmie, aby innych brad stut 
thowiaków skłoniły do „wygrzeba­
nia" więcej i lepszych materiałów. 

zasył:.m ,vam szczere wyrazy sza 
cunlrn i życzę sukcesów w \\•aszej 
P.racy redaktorskiej. 

Wł,ADYSł.A \'\- ~Z -\.LEWSKl 
Oslawa-Uąbrowa 

pow. B.~tów 

W imieniu '\\\;zystkich członl,ów I 
svmpatvków Ko)a zrzeszenia Kaszub 
skiego · w Naclolu, położonym nacl 
.Jeziorem żarnowieckim, przesyłam 
Redakcji pou.liękowa~ie za wydanie 
obszernego pisma, ktore tak rzeczo­
wo przemawia czy to do rodov.-itego 
Kaszuby, czy też do innych. Swiad­
czy o tym sam fakt, że kto raz ga­
zetę do rąk wziął, czyta ją z z:1 in 
teresowaniem aż cło samego końca, ho 
go wszystko interesuje, C'O w niej 
jest podane. Pierwszy egzemplarz 
był rozchwytany, ludzie chcieli wie­
d~ieć co tam rzeczywiście jest na­
pisane. Przekonali się, że gazeta w 
ich interesie jest redagowana. U na'i 
gazeta taką popularność nabrała, .Ż•' 
ludzie sobie życzą mieć gazetę ni,• 
co miesiąc, tylko co drugi dzień, bo 
mówią: po co trzymać inne gazet} 
'ikoro nasza gazeta nam to samo bę 
dzie pisać? 

Jeden za wszystl{ich 
z pozdrowieniem 

FRANCISZEK KRUSZYŃSKI 

W czasie pobytu na Kaszubach 
trafiło w moje ręce pismo „Kasze­
be". Było to jednorazowe wydanie, 
w którym zapowiadano jego konty­
nuac.ię. Niestety, jak dotychczas pis­
mo t'O nie trafiło do moich rąl{. Nie 
wiem, 1noże nie ukazuje się wcale. 
Gdyby jednak wychoclzilo, prosi!bym 
o podanie warunków prenumeraty. 
gdyż chciałbym bliżej zapozn::tć się 
z ruchem kaszubskim. 
Łączę wyrazy szucunl{U i poważania 

Mgr STANISLA W l\JICIIALKIEIWCZ 
\Vroclaw 

Zdrada 
a nie Zadra 

,v nr 2 ,,Kaszebe" dwukrotnie uży 
to nazwy wsi ZADRY zamiast ZJlRA 
DY (w artvkułach: ,,Polski król w 
maciejówce" i ,.Puck przestał być 
perzynką"). Należy przypuszczać, że 
nastąpiła ·tu zwykła pomyłka dru­
karska. Wieś Zdrada, która dzisiaj 
znana jest z hortowli zwierząt fu­
terkowych, znajduje się przy droclze 
do Starzyna. Dzieci z tej niewiclkiPJ 
osady uczęszczają cło szkół w l\lt!­
chowcj i narżlubiu. Wieś Zdran,t 
znajduje się w powiecie puckim (nie 
w wejherowskim - jak również 
mylnie podano) w odleglo~ci olrnlo 
6 km 'Od Pucka. Nic więc dziwne11:o, 
ze urodzony w niej Antoni Abraham 
był częstym bywalcPm Pucka, przez 
który prowadzi droga do Redy, Oli· 
wy i dalej w ł(łą!l Ka1<zub. 

zy,;Fn \'D PROSZYl'i.S li l 
Puck 



Str. 8 KASZEBE 

Dla dziewcząt, kobiet i mężczyzn ... 

Modne plisowane spódnic~ki 
Kij - to je maló 

Witójtaż ledze. Kto chce, niech 
zapoli a jo sobie zażeję. To 
dowó dobry wid. Bo, wierzta 
mnie, że sóm kij, jak jem to że­
czył przed porę niedzelame na­
szym „Kaszebom", to je . mało. 
Wid sę też sarcesto przedó. Tik 
móme zacząc robotę na poprów­
d::.e, bez oddychnieni. Gazeta 
nasza wlóżo na długą drogę. Ta­
ką, żebe każdy tydzeń zawano­
żeła do kaszebskiech checzy. Co 
tydzeń, to znaczy, że w roku 
piędzesąt dwa raze. 

- Noważniejszą je odwaga. 
Cdwóga, do wcdwignieni sę ze 
spiku. Jo tobie powiem, Maceju, że 
jesme spale przez wiele lat. Jed­
rd przec1snione wemuszoną cho­
robą, dredzi bo zabrakło im wi· 
de, a jesz inni przez zgnilosc. 
Terez je czas i leżnosc do ukrę­
pani rekowów. A sóm kij tu nie­
u·iele pomoże. W drodze sę prze­
do, ż.ebe sę człowiek mógł pode­
przec. Ale ważniejszy je wid a 
prosto rzekłe - rozum. Dobrze 
be belo, kiejbe tak szlo niejed­
nemu meble w głowie poprzesta­
u:ic. Bo nieraz taki spiący dreszk 
mo w meslach u:iecej pajęcze-

To bardzo trudne - ubrać się • 
gustownie i tan,o. A naturalnie, 
l:ażda z dziewcząt chciałaby co 
pewien czas sprawić sobie coś no 
wego .. Szczególnie teraz, gdy je­
sień w pełni, a nawet zima daje 
pierwsze znaki o sobie. Marzy-

my o ładnych, ciepłych sukien­
kach, pomysłowych sweterkach, 
czy wdziankach. 

Kupno materiału nie nastręcza 
specjalnych trudności. W skle­
pach tekstylnych MHD i CPLiA 
można dostać dużo ładnych, a 
przy tym i tanich materiałów. 

STASZKÓW JAN 

Aby przy;sc wam z pomocą w 
wyborze fasonu jesiennych krea­
cji, prezentuj:!my tegoroczne mo 
dele bardzo popularne wśród 
dziewcząt w Niemczech i Szwe­
cji. 

1. Praktyczny ubiór jesienny, 
a nawet zimowy. Wełniany su:e­
ter w kolorach niebiesko-białym. 
Fason prosty, rękawy - reglan. 
Mały dekold zakończony ściąga­
czem. Sweterek taki można nosić 
równie dobrze i do spodni nar­
ciarskich. Dekold należy wtedy 
przykryć grubym szalem w jedno 
litym kolorze. 

Druga część - plisowana spód 
niczka 1..v.ełniana w kolorze stało 
wym. N,.,daje,się i do białych blu 
zeczek, czy lekkich, kolorowych 
sweterków. 

2. Strój biurowy. Biała płócien 
na bluzeczka z małym. wykłada­
nym kołnierzykiem. Na „ przodzie 
zapinana na guziki. Spódniczka 
wełniana, wąska w kolorze gra­
natowym z jedną kieszenią. Na 
biodrach udrapowane zakładki. 
W tyle mała falda. Na bluzkę 
kładziemy wdzianko-bolerko. Ma 
terial - lekka wełna, paski w ko 
lorach biało-niebieskim, lub nie­
bi.esko-granatowym. Przy szyi o­
krągłe wycięcie. 

Z lesnech chwilków 

Dróżka wplotło w gąszcz wrzosowy, 
nad nią usnął greby buk ... 
Parpac skrela sztere grzebe, 
spią paradna - ani muk. 

Chłodny wiater dane czesze, 
na dól leci jego wiew ... 
Z krekwią idze stark zsewialy, 
z telu knópik ni.ese mieszk. 

Wlózl na stegnę, w górkę biega, 
odkrył parpac, u:e.zdrzól w bok -
zanim stark pod górkę doszedł, 
czwiórty grzyb ju w torbę skok ... 
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3. Suknia popołudniowa z we­
łenki. Góra gładka, dopasowana. 
Od bioder sute marszczenie. Pa­
sek. Rękaw długi. Dekold w 
1-:sztalcie karo, wykończony in­
nym materiałem w kolorze kon­
trastowym. Mankiety tak samo. 

4. Sukienka do tańca. Z ciem­
nego jedwabiu. lub wełenki. Gó­
ra dopasowana do figury. Dól 
suto marszczony z aplikacją. De­
kold skromny. Male rękawki. 
Można również uszyć sukienkę - Nick mnie nie gado - mre­

czół Brzęczk za wiele ste­
gnów je do przelezeni. Gdze je 

[ Ma.cej Wanoga ma głos 
Hel a gclze Chojnice? Albo 
Gduńsk i Słupsk?'. Tec i tam są 
nasze ledZ2. 

Cesz jem miał jemu klarowac? 
Chaba tele, że brzędolenim jesz 
nikt nic nie zbudował. Za to 
Naczk, ten ospóny człowiek, 
przegódół mnie, niekara, belno: 

- Prędzej twoja krekuleca bę 
dze o połowę krótsza, niż wa do­
llzeta do wszestkech kątów, na 
Kaszebach. Jo be mesiól, że le­
pićj je na ten przyklód.::-

N ie dokuńczyl, le urwół i gębę 
zamkl na sedem mrozów. Ale jo 
jem wiedzół, że szlo mu o to wa­
rJOżeni. Tec on be zgnielil nomi-
leJ do kuńca swiata. hgo ogród 

gładką, bez ozdób na doie. Wkla po dzis dzeń je zarosły lapuchą, 
damy wtedy długie korale, lub choc w zeszłym roku sę szeko-

ne niż mądrosce. A to nie po­
mógó. Tec żejeme w lektryszu, a 
nekóme jak spłoszony kóń w ató­
me. Masz te pojęce, co to zna­
czy?. - Patelczyk aż mnie pal­
cem porljachół pod sóm nos. -
Telewizjo u:e Gduńsku reszó na 
clregi rok. - Po tech słowach 
przejacel sklapnął, jakbe mu mo­
C(; zabrakło. Sódł i ucechł r'.'l. 
szterk. Jo jem też nie miał 3mia­
łosce gadac. Bo po pródz.e: na 
ciregi rok we Gduńsku zjawi sę 
to cosz, co gdzesz tam v· swiece 
nazwale telewizjo. Błowa z pa­
jeczeną be rzekła, że „ceda i 
kuńc swiata". Jak jem to po1oie­
clzół mojemu przejacelowi, ten sę 
zerwół na róu:ne nogi: 

przypinamy na ramieniu kwiat. wCl do pieleni. Za to drech Pa-
- A te odrzemi.2chu! - za-

1..erzeszczól na cały ogród. - Żó­
den kuńc le początk! A. .. a ... a 
gdzesz me jesme? - spytał i słe­
chół szterk z uwagą, jakbe 
chcal czec, co sę w mojej głowie 
dzeje. Aż jem strechlół, bo djó­
cheł nie spi; może czasem też za­
cznie brzęczec pod włosame pa­
jęczena? Patelczyk jednak nick 
peu:no nie czuł, bo zaczął dalej· 
·- Gonie muszime, gonie aż w 
kolanach zówiase będę sę grzaie. 
Tu ju nie ma nic do smieni. Czas 
l.ecuł przez wiele lat w przódk 
n me jesme spale jak miedwi.edze ..• 
Kto tu mó nówiększą winę, nie 
wiem ale jedno jem pewny: me 
sami nie jesme bez nżrij. Tfu. l\'i2 
czekac le terez rekówe•ukrępac i 
hejda! Jak sę weznieme do grepe, 
tej nasza gazeta aż sę będze swie 
cela od robote. I od mądrosce. 

DOROT A ielczyk był takiej udbe: 

Hanka 
Hanko moja, ty nie marzysz 
W cichych nocach próżnie, 
Ale za to świetnie smażysz 
Na kuchennym różnie. 

flanko moja, ty nie pytasz 
Czy cię kocham wiele, 
Ale w moich oczach czytasz 
Czy też. wnet wesele? 

Hanko moja. ty nie nudzisz 
Czczemi pio,zczotami, 
Ale miłość w sercu budzisz 
Swemi pierogami. 

Ty bogatą masz wyprawę 
i mnogie talary, 
Pieśń, dumanie, słodką sławę 
Uważasz za mary. 

Ojciec kupi kamienicę 
W samym prawie rynku, 
Ja się domatorstwem szczycę, 
Nie zwiedzając szynku. 

Ty pończoszki będziesz więzła, 
A ja fajkę palił, 
Gdy rozmowa nam ugrzęzła, 
Twe jedzenie eh walił. 

Co niedzielę do kościoła 
Z żoną jak mąż godny, 
Zazdrość zbudzi tarn dokoła 
Twój kapelusz modny. 

łłowy lilm 
o Kuszubuch 
Przyjemnie jest z.a..notować, że 

ekipa filmowców z Łodzi przy­
pomniała sobie znowu o »Szwaj­
carii Kaszubskiej«. Po „Pogodnym 
lecie", ukazującym walory turys­
tyczne Kaszub, przystąpiono do 
realizacji krótkometrażowego fil­
mu fabularnego, którego akcja to­
czyć się będzie w okolicach Kar­
tuz. 

W filmie tym na tle przepiGk­
nych plenerów kaszubskich uj­
rzymy znajome postacie naszych 
rybaków, turystów wędrujących 
kaszubskimi szlakami i głów­
nego bohatera małego Pawełka, 
który zakochany jest w muzyce 
i za wszelką cenę prai~nie zdo­
być wymarzone org-anki. 

Autorem interesującego scena­
riusza jest Kazimierz Mucha, 
reżyserem Aleksander Domalew­
ski. l\luz;rkę skomponował zna­
n.r na \Vybrzeżu kompozytor 
H~nryk Jabłoński. 

Prapremiera filmu (chwilowo 
nosi on roboczy tytuł „Organ­
ki") odbęuzie się w saii kina 
,.Kaszub" w Kartuzach, prawdo­
podobnie już na początku przysz~ 
łego roku. (r) 

Będziem żyli jak anioły 
Lepiej żyć nie mogą, 
Pełne stoły, pełne stoły 
I bieliznę drogą. 

Hanko moja, nachyl uszka, 
Powiem ci, co czuję: 
Ty utyjesz jak śliwuszka, 
A ja zwaryjuję. 

1912 r. 
MSTIWOJ 

~~ 

MACKÓW JONK 

Mieszkół w Łebnie Macków Jónk 
Smiół sę głosno. cićj stłukł zbónk. 
Z memei zaczął sę weszczerzac, 
Ciej róz przepala wieczerza. 
Smiół sę z Józka, że kulawy, 
Choc sóm nosel but kuślawy, 
Wszędze wtikół on swój nos. 
Na zindzeniach Jónk miól głos. 
Cie.i mioł żeto do dom wozec, 
Zaczął ojcu pięscą grozec. 
Taci to bel z J ónka krop -
y11V żniwa z gorzu pogrezl snop. 

Alojzy Nagel 

Cesz jó miół na to gadac? Sce­
snął jem drcchowi rękę i reszul 
jem przed sebie. Dorna wepuco­
wól jem sobie sztere póre butów 
i zaostrzył trze otówki. Piór ciJ 
czekało, jak ·wiedno, na stole. no 
mojej Agate rzekł jem jes:-z, ł<> 
skuńczyl se spik po czym sodl 
jem do robote. 

I na tym ten roz ku;iczę 

Waji stóry 

MACEJ W ANOGA 
albo, jak kto chc.e, 

STASZKÓW JAN 

(:) FILIP Z. Z KOSCIERZYNY: ,,Mam narzeczoną. Wieczu, 
0 poszedłem z nią na spacer przez Naw.z Osiedle. Narzeczonci W1 
0 clła do dołu, przestraszyła się, a przede u·szystkim wybrudz 8 Buty (na wysokim obcasie) były pełne gliny. Co robić?" 
0 Można np. zasypać doły, można przenosić przez ni.z narzec; 
0 sposobem wupróbowanym, można też, jeżeli narzeczona się 8 obrazi umówić z przedstawicielką miejscou:ej wlndzy (k.., 
0 ni.ecznie w butach na wysokim obcasie) i poprowadzić ją pr.., 
0 Nonie Osiedle. Skutek- murowany! 8 LEON Z PUCKA: ,,Żenić się czy nie żenić? Teraz podobne. 
ó malżeństu:a nie są v,; modzie ... " 
0 P,zeciwnie, panie Leonie, dziewczęta na gu:ałt chcą wyj.~ć za mąż 8 Wprawdzie mężczyźni się do tego nie ku·apią, ale czaiami nie­
O świadomie wpadają w pułapkę no i muszą znosiś ciPżar ter!O co 
0 nazywamy małżeństwem. Natomiast jeżeli chodz/ 0 modę' to 
0 zmienia się ona bardzo szybko. Być może, iż wkrótce przestaną 8 być modne rozwody, a wtedy ... Radzimy szczerze poczekać jeszcze 
0 trochę, przvpwićmy do 60-tki. 
0 GRUPA DZIEWCZĄT Z KARTUZ: ,,Gcly był sezon turystycz 8 ny, to było u nas. weso~o. Teraz jest nudno, nie u;i.qmy co robić 
o Czy można zorganizowac „potańcówkę" na ryn~~u?" 
<.:) Mn.tna nawet ... 1M dac~u któregoś z domów, jeżeli odpowiednie 8 władz~. zezu:olfl:. ~r~ponu3,emy jednak założyć Klub Młodej Inte­
O ligenc3i Kaszu..b.<;kie; lu_b ,uczęszczać na wykłady w Unhcersytecie 
8 Pows~echnym .. A potancn·v~i lepiej organizować w którejś z sal; 
6 bo wowczas me potrzeba tanczyć w ..• futrach. 
0 GOLA 
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